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N a k a r m i ć  g d y  łakiiący,

pr zy odz ia ć  g d y  nagi,  

Dodać  w sm u tk u  pociechy,

w  zwajp ien iu  odwagi .  

O! v i echże  On w du szy  nasze j  

z m a r i  i cychirstai i ic  

N ie c h a j  w dzień ten wesoły.

co nam nastał  ninie.

Mai. F. Dubiek, Zmartwychwstania l-hrystusa,

5̂1 JtiMłSjhrfil

Umocni  w nas Zakon

s w e g o  panowania.  

B y ś m y  ży l i  j a k  1>racia

w ]>oczciwt\i rodzinie.  

Gdzie z j e d n y m  w sz y sc y  smut-  

;ni, lub w s z y s c y  wesel i  

I gdzie  k a ż d y  rad  z drugim,  

chłeb i  serce dzieli.

Adam Ping

ii&lvtt3h£Z5£ USa' ■. - J

Alle luja! Z m a r t w y c h  wsiał  ;
Odkupiciel  świa ta ,

Co na  miłości  Zakon s w ó j  

utw ier dz i ł  Bo ży  

Co kazał  w każ dym łdiźuini

m a ć  i  kochać brata,  i 
Nieść  z  n im brzemię ,  s p r a w a ■ !

dzać z  błędnych rozdroży , i
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N A  W I E L K A N O C .
LEKCJA. I Kor. V. 7 -9 .

Hruefoi Uprzqtni|cle stary kwas, abyście 
byli nowem ciastem, Jako Jesteście prrafi- 
ayml; albowiem takie I nasz Baranek Wici* 
kanocny, Chrystus, został ofiarowany. A

EWANGELJA. (Mark. XVI, 1 — 7).
W on czas: Maria Magdalena 1 

Maria, matka Jakóba 1 Salonie zaku 
pfły wonności, by pójść j namaścić 
Jezusa. Wczesnym tedy rankiem, w 
niedziele, przychodzą do grobu Już 
po wschodzie słońca. Mówiły zaś 
miedzy sobą: „Kto nam odwali ka­
mień od otworu grobowego?4* 

i podniósłszy oczy, spostrzegły, 
że kamień był odwalony, — a był 
on bardzo wielki. W eszły tedy do 
grobu I po prawe} stronie ujrzały

„ C h r y s t u s  z m a r t w y c h -  
s  t a n j e s t 44 — śpiewamy — i 
mimo trosk i kłopotów, mimo smut 
nej rzeczywistości, którą przeżywa 
my. cieszymy się radością ducha, 
nucąc zwycięskie i radosne -  Alle­
luja !“

Istotnie nad wyraz 
smutnie przedstawia się nasza 

rzeczywistość.
Nędza i niedostatek gnębią szero­

kie masy społeczeństwa. W yzysk 
stał się najwyższem prawem życia 
gospodarczego. Oprócz tego naj­
rozmaitsze i nieoczekiwane wyda­
rzenia w życiu gospodarczem i po- 
litycznem wywołują niepewność, co 
Jutro przyniesie.

I cóż się stało, że pomimo nadmia 
iru na świecie wszystkich dóbt, 
udzielonych hojną ręką Boga wszech 
mocnego — coraz więcej dziś ludzi 
żyje w ostatniej nędzy i głodzie?

Cóż to się stało, że, choć coraz 
w iększy postęp w opanowaniu sił 
przyrody, coraz lepsza organizacja 
pracy, coraz więcej f coraz dosko­
nalsze mamy dziś maszyny — rów 
nocześnie coraz więcej Iudzj nie ma 
pracy i chleha?

Po wojnie światowej spodziewa­
liśmy się wszyscy, że razem z po­
kojem nastanie nowa era dla ludz­
kości całej — epoka rozwoju i do­
brobytu. Powołano do życia nową 
organizację. Ligę Narodów, a zada­
niem jej miało być odbudowanie 
świata i uniemożliwienie wojen w 
przyszłości. A tymczasem, poza Eu­
ropą już się krew leje, w  Europie 
zaś mężowie stanu bezskutecznie 
radzą nad rozbrojeniem, a niebez­
pieczeństwo wojny jest coraz więk­
sze.

W szyscy zdają sobie sprawę, że 
tyjemy Jakby na wulkanie.

Dlaczego tak się stało?
Otóż ludzkość /upomniała, że 

wszelki Porządek tak w świecie na*

przeto świętujmy nie w starym kwasie, ant 
w kwasie złości i przewrotności, ale w 
przaśnlkach szczerości I prawdy.

młodzieńca siedzącego, odzianego 
w białą szatę, i zdumiały się. On 
zaś rzekł do nich: „Nie trwóżcie się! 
Szukacie Jezusa Nazareńskiego, u- 
krzyżowanego? Powstał z mar­
twych: niemasz ( jo  tu! Oto miejsce, 
gdzie Go złożono!44 Atoli Idźcie, po­
wiedźcie uczniom Jego i Piotrowi: 
„Idzie przed wami do Galilei; tam 
Go zobaczycie, jak wam zapowie­
dział44.

tury Jak w świecie ludzkim zależy 
od Boga — i oto ludzkość zbudo­
wała porządek społeczny, gospodur 
czy i polityczny bez Boga, bez Je­
go praw — co musiało doprowadzić 
do tej nędzy materialne! i moralne], 
którą dzisia] przeżywamy.

Bez Boga 1 Jego praw nie może 
być pokoiu ani porządku na świecie.

Rozpaczliwy stan obecny, przy­
kry i bolesny, wykazuje namacalnie 
bankructwo wszystkich ludzkich 
pomysłów, a każe szukać lekarza i 
zbawcę już nie w  ziemskich wiel­
kościach ale w wszechmocy i miło­
sierdziu Opatrzności Bożej, w Chry 
stusie Panu, który z w y c i ę ż y ł  
śmierć i świat.
Nad smutną rzeczywistością doby 
obecne! rozlega sie dziś to chrześci­

jańskie, zwycięskie i radosne 
„Alleluja44,

wskazując nam jedyną drogę wyj­
ścia z kryzysu, mianowicie prze­
prowadzenie zasad Chrystusowych 
w życiu rodzinnem, społecznem, 
gospodarczem i politycznem. 

Chrystus zmartwychwstał i prze­
obraził apostołów.

Ludzi zwyczajnych i przeciętnych 
przemienił w nieustraszonych bo­
haterów i męczenników wiary. 

Kościół Chrystusowy odrodził 
świat no^ański.

I w dziejach Kościoła pow tarza­
ła się wprawdzie stale Golgota i po 
wtarza się dziś jeszcze—pomyślmy 
o bolszewji i Meksyku — lecz zaw 
sze po prześladowaniach pow tarza­
ło się także pełne radości „Alleluja44. 
Snogiadajac na ubiegłe 19 wieków i 
stan obecny, widzimy Kościół oto­
czony majestatem chwalebnej histo­
rii blisko dwu tysięcy lat, a Jednak 
bez najmniejszych oznak starości 
lub śladów zmarszczek; bo 
Kościół ma w sobie wartości ! siły  

wieczne, dla wszystkich czasów  
t wszystkich ludzi.

na „ w c z o r a j ,  d z i ś  1 n a  
w i e k i "  (Żyd. 13, 8).

Jeżeli świat dzisiejszy Jest, Jak 
się wyraził jeden z wielkich myśli­
cieli, „wi^elkun szpitalem" nędzy mo 
ralnej i społecznej, to przyczyna le 
ży nie gdzieindziej tylko w tern, że 
narody i państwa nie idą ^za głosem 
Chrystusa lecz ziemską mądrością 
chcą uleczyć chorą ludzkość.

Nawet życie wielu katolików i 
państw katolickicli tak w polityce, 
jak na polu gospodarczem, nie idzie 
po linji wskazań Chrystusa i Kościo 
ła. Ongiś szydził z chrześcijaństwa 
bezbożny filozof niemiecki Nietz­
sche, mówiąc: „Lepsze pieśni musi 
cie mi śpiewać, bym uwierzył w wa 
szego Odkupiciela; więcej odkupio 
nymi muszą wyglądać Jego ucznio­
wie". W  tych słowach tkwi wiele 
prawdy; bo mamy katolików wie­
rzących, a nawet zajmujących w y­
bitne stanowiska w społeczeństwie, 
którzy często są tchórzami; nie sly  
chać o odważnych ich wystąpie­
niach, podczas gdy masoni, wolno­
myśliciele, socjaliści, komuniści a  
nawet sekciarze występują z wiel­
kim tupetem i czelnością.

Dlatego też Pius XI widzi odro­
dzenie świata przez Akcję Katolicką 
t  j. przez urabianie ludzi na aposto­
łów, którzy nowopogańskiemu świa 
tu głosić będą słowem i czynem nau 
kę Zm artwychwstałego 1 walczyć c 
panowanie Chrystusa we wszyst- 
kich dziedzinach życia ludzkiego. 
Gdyby bowiem Chrystus był kró­

lem doby obecne), 
królem serc i królem życia gospo- 
darczego .społecznego i polityczne­
go, — ludzkość nie żyłaby jakby na 
wulkanie, k tóry w każdej chwili mo 
że wybuchnąć i spowodować strasa 
ną katastrofę.

Gdyby Chrystus był królem 
doby obecnej 

nie byłoby tyle niesprawiedliwości 
i krzywd, a więc nie byłoby tyle go 
ryczy i cierpień w życiu narodów, 
i poszczególnych osób.

Gdyby Chrystus był królem 
doby obecne) 

dawnoby już zamilkł krzyk nędzy 
i rozpaczy wyzyskiwanych niespra 
wiedliwie mas.

Chrystus zmartwychstał 1 Już wię 
cej nie umrze, ale żyie w swym Koś 
ciele. Gdy Jego Idee ! zasady pode] 
mą chętne ręce i gł°w y, zwłaszcza 
ludzie, w których rękach spoczywa 
ciężar i odpowiedzialność rządów, 
pójdzie świat ku odrodzeniu i zmar­
twychwstaniu, bo droga za Chry­
stusem to droga postępu, wzlotu po 
przez ból i trudy do triumfu i chwa­
ły. Taką była droga Chrystusa, ta­
ką musi być droga tak Jednostki, 
Jak i narodów i ona nigdy nie za­
wiedzie, _  '

D R O G A  D O  Z M A  ft.7 W4 Y C H W S 7ANIjA.
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Przy grobie Zbawiciela.
Dużo jest g ro b ó w  na ziemi. Gro-  

o y  małe,  w  któ rych  kończy się z w y  
kłe życie ludzkie. Zaledwie w  t a ­
kim grobie pochowają  umarłego,  
już o nim w s z y s c y  zapominają.  Cóż 
bowiem z n a czy  życie  ludzkie w o ­
bec  potężnej  fali dziejów św ia t a?

Są także  wielkie g roby:  g ro b y  na 
r o d ó w  i cywil izacyj ,  ongiś wspania 
le rozkwit łych,  g ro b y  idei, k tóre  on 
giś jak pot ężne . t ę t no  o ży w ia ły  i po 
ru sza ły  wielkie rzesze  ludzi.

Hen,  daleko,  na  p iaskach egip­
skiej pustyni  wznoszą  się potężne 
pi ramidy. Jak niema zagadk a spo­
gląda  Sf inks1') w pustą,  odludną dal. 
Wędro w iec ,  k tó ry  tu w y p o c z y w a ,  
zm ęc zony  ża rem  pustyni ,  myślami 
cofa się ws tecz  o kilka tys ięcy lat, 
w  owe czasy,  w kt órych ten kraj  
odznaczał  się olbrzyiniem bog ac ­
twem,  a  ziemia wielką płodnością.  
Dumni  faraonowie  budowali  sobie 
w ó w c z a s  potężne pomniki,  mające  
na wieczne czasy  świadc zy ć o 
wspan ia łośc i  i niezmiernych bog ac ­
tw ac h  tej kra iny  i iclr w ła dców .  Za­
dum an y  w ęd ro w iec  poznaje,  że stoi 
na  po tężnym  grobie wspania łe j  kul 
t u r y  s tarożytnej ,  nad k tó ry m  w ia t r  
pu s ty n n y  śpiewa monotonną pieśń 
pog rz ebow ą,  na grobie narodu,  co 
ongiś ż.ył w ogro m n em  bogactwie, 
lecz pot em zginął,  pozostawiając 
tylko m a r t w e  kamienne ś lady  swej  
potęgi.  Zaginąć musiał ,  bo w s z y s t ­
ko,  co posiadał ,  to były  jedynie 
z iemskie  dobra.

Inny potężny grób znajduje się na 
wyżynach Akropolu w  Atenach. 
Grób wspaniałej kultury, grób na­
rodu, który ukochał piękno jak ża- 

1 den inny naród, który się upajał 
pięknem rzeźb i świątyń, stworzo­
nych przez genjalnych mistrzów. 
Obecnie pozostały tylko smętne rui 
ny. Nad zapadłemt portykami i po- 
łamanemi pomnikami wznosi się nie 
jako skarga i żal za minionem pię­
knem, które zginęło i zginąć musia 
»o, bo było pięknem jedynie ziem- 
Skiem.

Trzeci grób, to słynne forum — 
rynek starożytnego Rzymu. Grób 
to także wielkiej epoki, grób naro­
du, którego stalowa pięść zmuszała 
cały ówczesny św iat do uległości. 
Potęga jego zdawała się nieskoń­
czoną. Pod miarowym krokiem le­
gionów rzymskich drżała ziemia. 
Lecz potęgą ta rozprysła się jak
j  SUńka ■ kamlonnjr pomnik obok pirainl- 

Pffip«klch, wysokości 20 m., (IłruroSci ii m.

F ra  A ngelico  d a  F icso ic  l i 387— 1455): c^ .,a r(n ryc iiw st-.!re  1’B a  i - s u s a  — l r z y  M arf*  
u  g robu  (ob raz  z  M uzeum  Sao  M arco w e Florencji).

szkło — i musiała zaginąć, bo była 
potęgą wyłącznie ziemską.

Bogactwo (Egipt), piękno (Gre­
cja), potęga (Rzym), giną a pozosta 
ją po nich tylko kamienne ślady, jak 
by potężne groby, świadczące o 
tern, że wszystko, co ziemskie, zgi­
nąć musi.

A teraz przejdźmy do innego gro 
bu... do zacisznego grobu Pana Je­
zusa, wykutego w skale w Jerozo­
limie. Nad nim nie unosi się żadna 
skarga pogrzebowa, ani żal czy 
smutek, a raczej rozbrzmiewa ra­
dosne i nieśmiertelne Alleluja.

Tu prawa ziemskie straciły wszel 
kie znaczenie. Tu śmierć stała się 
źródłem życia bogatego, błogosła­
wionego, wiecznie trwałego.

Do grobu Chrystusa pielgrzymu­
ją w  duchu wszyscy udręczeni i znę 
kani walką życiową.

Do grobu tego przychodzą w szy­
scy, co wątpią o prawdach w iary 
Chrystusowej i tu się przekonują,

że Chrystus zm artwychwstał, a  
więc jest Bogiem. Tę wiarę głosił! 
Jego uczniowie i za nią ponieśli 
śmierć. Ich świadectwo, potwierdza 
ne ofiarą ich życia, wzmacnia i 
utwierdza wiarę tych, których drę­
czą wątpliwości.

Do grobu Chrystusowego przy­
chodzą grzesznicy i znajdują tu 
grzesznicę Marję Magdalenę, której 
pierwszej ukazał się zmartwych­
w stały Pan Jezus.

Jeżeli Chrystus po zmartwych­
wstaniu ukazał się najpierw skrusza 
nej grzesznicy, wtedy każdy grzesa 
nik ,który z żalem i mocnem posta­
nowieniem poprawy przychodzi do 
Chrystusa, może mówić z świąto­
bliwym Jobem: „W i e ni, ż o
Z b a w i c i e l  m ó j  ż y j e ,  ż e  
z z i e m i  p o w s t a n ę  i z o ­
b a c z ę  B o g a  Z b a w i c i e l a  
m e g o“.

Do grobu Chrystusa przychodzą 
wszyscy, którzy upadają pod ciężą-

Najdostojniejszemu Arcypasterzowi, Czcigodnemu Duchowieństwu, wszystkim Współpracownikom* 
zytelnikom i Przyjaciołom naszym jak również ich rodzinom z okazji święta Zmartwychwstania 

Pańskiego serdeczne życzenia WESOŁEGO „ALLELUJA” ile R M c fa  i tNi edz i e i r
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rem krzyża, jaki dźwigają. Tu wi­
dzą w duchu Chrystusa Zmartwych 
wstałego jako króla chwały, cho­
ciaż w trzy dni przedtem upadał 
pod ciężarem krzyża i byl sromot­
nie ukrzyżowany. Tu słyszą także 
jego słowa: „I z a I i n i e. b y ł o 
p o t r z e b a ,  a b y  t o  c i e r ­
p i a ł  C h r y s t u s  i t a k  
w s z e d ł  d o  c h w a ł y  s w o -  
j e j“ (Łuk. 24, 26).

Tu Chrystus mówi do nich: Jeże­
li twoje ręce i nogi są zranione i za 
krwawione ciężką twardą walką ży 
ciową, jeżeli serce twoje pęka z bó­
lu, spojrzyj na ręce i nogi moje, 
gwoźdźmi przybite do krzyża, j na 
serce moje, starte większym bólem 
i przebite wlóczną. A zarazem pa­
miętaj o tern, że całe morze św iatła 
i chwały niebieskiej wypłynęło z 
tych ran. I ciebie więp czeka po cier 
pismach radosna chwila, w  której 
smutek twój w  radość się przemie­
ni.

i jako odgłos tych słów Boskiego 
Mistrza brzmi ku nam zapowiedź 
apostoła: „ A l b o w i e m  j a k  w 
n a s  o b f i t u j ą  u t r a p i e n i a  
C h r y s t u s o w e ,  t a k  i p r z e z  
C h r y s t u s a  o b f i t u j e  p o ­
c i e c h a  n a s z a ,  j a k o  j e ­
s t e ś c i e  t o w a r z y s z a  mi 
u t r a p i e n i a  (Chrystusa), t a k 
b ę d z i e c i e  i p o c i e s z e n i a ” 
C2. Kor. 1, 5. 7).

W .  M .

Wielkanoc w boisce
przed 50 laty a dziś.

W a r t o  przypomnieć  sobie, w do- 
rocz:,e uroczystości  Męki i Z m a r t ­
w ychw sta n ia  Pańskiego,  jak te s a ­
me święta  w y g ląd a ły  w Polsce 
p rzed laty mmejwięcej pięćdziesię­
ciu. Znakomity  wizerunek ó w c zes ­
nej W a r s z a w y  pozostawi! znany pi 
s ar z  polski Boles ł aw P ru s  w  s w em  
arcydzie le „La lka '1. Opisał  tam też, 
jak się o k azyw ała  religijność w a r ­
szawian na wiolkanoc,  zwłaszcz a  
p r z y  zwiedzaniu g robów  RaYiskich 
w świątyniach:

Otóż w kościele św.  Krz yża  „rfa 
I"0 . 1 ledwie gdzieniegdzie mo­

dli się szczerze  jakaś  n iepozorna po­
siać z ludu: „T u i owdzie,  na posadź 
ce świątyni,  widać  było  n iewyraźne  
cierne ludzi leżących krzyżem,  albo  
zgiętych ku ziemi, j ak by  kryli  sic ze 
Swoją p ob ożn ością  pełną  pokory*1. 
L ecz inni —  tu już led vn ie  c iek aw i.

przychodzący dla rozrywki towa­
rzyskiej czy dla zabicia czasu:

„W różnych punk tach  św iątyni ...sto­
ły okryte dyw anam i, n a  nich  tace  pełne 
bankcetli, s reb ra  i złota, a dokoła nich  
damy, (k tóre kw estow ały przy grobach  
—  przyp. red ak c ji) , siedzące na wygod­
nych fo telach , odziane w jedw ab, p ió ra  
i aksam ity, otoczone w esołą młodzieżą. 
N ajnabożniejsze pukały  n a  przechod­
niów, w szystkie rozm aw iały i baw iły 
się, jak  na raucie".

Zwiedzającemu świątynię zdawa 
ło się, żc w tej chwili widzi przed 
sobą trzy światy. Jeden, dawno już 
umarły, który modlił się i wznosił 
na chwałę Bożą wspaniałe te świą­
tynie. Drugi, ubogi i pokorny, któ­
ry umiał modlić się, lecz wznosił 
tylko — dla siebie — lepianki, i trze 
ci1 — ówczesną inteligencję, — któ­
ry dla siebie murował pałace, ale 
już zapomniał o modlitwie i z do­
mów Bożych zrobił prawie miejsce 
schadzek.

Tak było przed 50-ciu laty w sto­
licy kraju, w W arszawie.

Jakże odmienny obraz oglądamy 
obecnie w tej samej Warszaw;e.

Już nie „tu i owdzie*1 po kątach 
(jak w opisie Prusowskim), ale we 
wszystkich nawach widać tłumy po 
bożnych, korne, skupione, „wesoła 
młodzież*1 nie na flirt zachodzi do 
świątyni, ale gromadnie klęczy, po 
grążona w modlitwie, w ławkach i 
przed balaskami ołtarzy.

Kiedy widzi się tysiączne rzesze 
s tudentów,  przys tępujących  do spo 
wieclzi, gdy  konieczne jest  p o w ta ­
rzanie ki lkakrotne rekolckcyj  dla 
akademików,  gdvż obsze rny  koś ­
ciół św. Anny już nie mieści tak 
ogromnej  liczby s łuchac zó w —  spo­
s t rzega sic wyraźnie ,  jak na dłoni, 
że do konyw a  się wielka przemiana 
dusz, nadchodzą nowe czasy,  k tó­
rych znamieniem staje się odrodze­
nie religijności, p o w ró t  do Kościo­
ła i do wiary. . .  *

To samo w idzimy w  iniiych m ia ­
s tach polskich. W  Nr. 15 „Niedzieli*4 
pisaliśmy o bardzo oż yw io nym  ru­
chu religijnym w  Częstochowie  w 
o .resie Wielkiego Pos tu :  o n a d z w y  
czajnie licznym" udziale w ie rnych w  
n abo żeńs tw ac h wielkopostnych,  r e ­
kolekcjach i spowiedzi  oraz  Komunji 
św.  wielkanocnej .

Widzimy w całej Polsce powsze­
chny zwrot do n  tigji, do Boga, a 
zwrotf ten ujawnia sic najdobitniej 
właśnie wśród młodzieży, zwłasz­
cza młodzieży akademickiej, a więc 
młodzieży oświeconej .

Jaka tego przyczyna?
Otóż młodzież widzi bankructwo 

idei wolnomyślnych. które niedaw­
no jeszcze wszechwładnie panowa­
ły wśród inteligencji, a więc w iary 
w t.zw. „postęp ludzkości*4, w mater 
ializm. w  ..wyzwalanie się44 z niby to

„ciasnych ram44 moralności katoli­
ckiej... Ludzie widzą coraz dokład­
niej, że te żydowsko - masońskie 
idee prowadzą ludzkość do katastro 
fy, bo tw orzą zgniliznę moralną, ro 
dzą oszustów, różnych Stawiskich, 
Kreueerów i t. p.

Ludzie odcziiwają, że musi doko 
nać się jakaś wielka, zasadnicza 
zmiana kierunku, powrót na zagu­
bioną drogę do Boga i religji, jeżeli 
nie ma się pędzić n& oślep ku prze­
paści.

Człowiek współczesny, przygnę­
biony niedostatkiem, widząc tak 
często, jak zło j niesprawiedliwość 
triumfuje, jakże podobny jest po­
dróżnym, spieszącym do Emaus, za 
smuconym i pełnym przestrachu. 
Ale już czuje pewne ukojenie, gdy 
Kościół św. w  imieniu i z polecenia 
P . Jezusa idzie obok niego i w ykła­
da mu prawdę, naucza, umacnia i 
pociesza. Już odczuwa, że „serce 
pała w nim“, kiedy słucha dobrej 
nowiny, którą mu głosi Chrystus 
Pan. W yczuwa, że jedynie Chry­
stus ma słowa żywota, i może w y­
prowadzić ludzkość z nędzy m ater­
ialnej i moralnej, do lepszej przy­
szłości. Dlatego ten zwrot do reli- 
gji, jaki spostrzegamy obecnie w 
Polsce t wcześniej już w innych kra 
jach katolickich, a zwłaszcza w mło 
dem pokoleniu w arstw y oświeco­
nej.

W- AL

PATKONKA BEZROBOTNYCH.
„Św iętą bezrobotnych*4 nazyw ają  w 

E dynburgu  i całej p raw ie  Szkocji zm ar 
łą w r. 1925 M ałgorzatę S incla ir. By­
ła  ona dzieckiem  p ro le ta rja tu . O jciec 
je j  był zam iataczem  ulic w  E dynburgu . 
Od za ran ia  życia n ieraz  doznała g ło­
du i niedoli. W cześnie p racow ała  jako  
dziew czynka na posyłki. O 5 chw ili, gdy 
poraź pierw szy p rzy ję ła  k o m u n ję  św. 
codzień z rana  uczęszczała do kościoła 
aa p ry m arję  p rzystępu jąc  do S tołu  
Pańskiego. W tajem nicy  zawsze p o trą  
f ila  coś zaoszczędzić ze swych skrom ­
nych bardzo zarobków, odm aw iając so 
bie m asła  dg chleba i cukru do h e rb a ­
ty , by w spom agać biednych, niew iele 
biedniejszych od siebie, pielęgnow ać 
ich i pocieszać. W krótce po w ojnie 
w stąp iła  do zakonu klarysek, gdzie w 
r. 1924 m aiac wówczas lat 24, złożyła 
uroczyste śluby zakonne i p rzy ję ła  
imię M arji F ranciszk i. P orażona s tra ­
szną chorobą g ruźlicy  krtani, zm arła 
po wielu m ęczarn iach  w  listopadzie 
1925 r. w Londynie, skąd ciało je j prze 
wieziono do Edynburga.
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Elża UurctiariUrwija.

„Nad nędznymi 
się zlitował"...

Staw  był duży, rozlany szeroko, 
a ciemno-zielona, prawie czarna ta­
fla jego wód wybitnie świadczyła 
o niezmierzonej głębi. P rzy  szero­
kiej drodze, wiodącej z miasta, hen, 
w  nieznane strony, drzemał sobie 
spokojnie, z drobnemi zmarszczka­
mi fal na powierzchni, które lekko 
trącał wiosenny wiatr.

Wolski znał ten staw , jeszcze z 
lat dziecinnych, kiedy w raz z kole­
gami biegał obok na mokrej łące i 
ostremi kamykami puszczał „kacz­
ki" na wodzie. Dziś jednak, kiedy 
stanął nad nim z bezmiarem rozpa­
czy w sercu, wydał mu się ten staw  
inny, groźniejszy i obcy. T rzy wiel­
kie topole, rosochate, chyba stuletnie 
wyciągały nad stawem nagie jesz­
cze, ale już spęczniale sokami wio­
sny konary, a staw  grzał się w słoń­
cu, ponury i tajemniczy.

— Czeka na mnie — pomyślał 
tw ardo Wolski i oczyma pełnemi 
bolesnej m artw oty wbił się w jego 
głębię.

Tak, dość już tego! Dość! Co da­
je mu życie? Przykrości, zmartwię 
nia, trudy jnż od kolebki, rozgory­
czenia i rozczarowania, a ostatnio 
poprostu głód.

Nie każdy go zna! Bo powszed­
nie uczucie głodu, jakie odczuwa 
przeciętny człowiek, który nie do­
jadł z braku czasu lub chęci odchu­
dzenia się, to nie ten stały towa­
rzysz nędzarzy, co kiszki skręca, 
tndli i kurczy żołądek.

A Wolski był tak głodny! W y­
głodzony od kilku tygodni, odkąd 
trzeba było jemu w raz z żoną i 
dwojgiem dzieci żywić się zapomo 
gą i dorywczą pomocą litościwych 
osób. Ostatnio, znudzony narzeka­
niem kobiety, skargami dziecł nie 
miał nic w  ustach cały dzień. Co 
gorsza, zapach choćby najbiedniej­
szego placka czy kiełbasy gotowa­
nej, dochodzący z za drzwi sąsied- 
męh mieszkań, doprowadzał go do 
wściekłości.

Czyż podobna, aby niskie uczu­
cie głodu zabijało w nim wszelkie 
rozumowanie i tę cierpliwość, z ja­
ką, zaciskając ręce, przetrw ał do­
tąd najgorsze chwile?

A jednak tak! Nie miał już więcej

siły! — Tej nadchodzącej Wielka­
nocy czekać już nie będzie, nie poz 
woli swym oczom patrzeć już dłu­
żej na nędzę żony, na nędzę dzieci.

Oparł się mocno o pień topoli i 
patrzył szeroko rozwartemi oczy­
ma na wiosnę, którą widać już by­
ło i w  zieleniejących młodych a'aw 
kach, i w  świergocie ptasząt. Spły­
wała wprost z promieniami słońca, 
oddychała wonią pierwszych, drnb 
nyeh kwiatków, liljowych i białych.

Minęło go kilka osób. Byli dziw 
nie rozradowani, nawet uśmiechnie 
ci, szli z rozpiętemi płaszczami od 
pierwszego ciepła i wyglądali, jak­
by naprawdę wierzyli jeszcze w ży 
cie — dokończył cichutką myślą 
Wolski i przymknął teraz smutne, 
pełne żalu oczy.

On już w  życie nie wierzy! Odar 
ło go ze złudzeń, zabrało nadzieję, 
ba, nawet zabrało powszedni kawa 
lek chleba, wyrwało z rączek jego 
maleńkich dzieci tak niekosztowne 
ziemniaki. A więc koniec, koniec! Za 
chwilę, bolesną może, zimne fale wo 
dy zaleją mu oczy, uszy, wtargną 
do przełyku, zachłyśme się raz, dru 
gi, napije mocno tej brudnej wody... 
i legnie na dnie. BeJzie to wyzwo­
lenie, ha wyzwolenie!!

Stał dłuższa chwilę, zm artwiały, 
pełen wewnętrznej burzy, choć na 
pozór tak zimno spokojny. Stał kwa 
drans, może pół godziny, sam nie 
wiedział, gdy nagle obok siebie 
usłyszał przyspieszony oddech i ra 
czej poczuł, niż spostrzegł, czyjąś 
obecność. Nie otworzył oczu. są­
dząc, że ktoś, spiesząc do miasta, 
przechodzi dla skrócenia drogi po 
miękkiej trawie, omijając główny 
gościniec.

Czekał, lecz czuł, że nikt się nie 
oddala. Owszem, zrozumiał, że sa­
dowi się obok niego koło topoli, i 
prawdopodobnie siada przy jej sze­
rokim pniu.

Otworzył tedy oczy i spojrzał 
chmurnie na tego, co śmiał mu za­
kłócić spokój ostatniej rozpraw y z 
życiem.

Był to dziad, żebrak, jak wielu In 
nych, stary, siwiutki, w  zżółkłej ka 
pocie, w  butach mocno sfatygowa­
nych, z torbą na plecach i kijkiem 
w ręku. Spojrzał na Wolskiego raz, 
drugi, wreszcie ozw ał się pozdro­
wieniem:

— Niech będzie pochwalony Je­
zus Chrystus...

— Na wieki — odparł głucho Wol 
ski, sądząc, że tern może prędzej 
pozbędzie się natręta.

S tary  jednak nogi strudzone w y­
ciągnął, sapał, postękiwał, potem 
zwrócił się do Wolskiego z prośbą:

— Może też pan ofiaruje co bied­
nemu...

Wolski szarpnął się 1 żachnął. 
Zbył prośbę milczeniem i patrzył

dalej nic niewidzącemi oczyma, obo 
jętny na wszystko, prócz tego, co 
było jego wewnętrzną tragedją. 
Ubogi powtórzył jednak swą proś­
bę j Wolski, znów z myślą pozbycia 
się niepożądanego gościa, odparł 
jak mógł najspokojniej:

— Nie mam nic.
— Nic? Na to pan nie wyglą­

dasz... Miejcież serce nad bied­
nym... głodnym...

— Głodniście... Ja  też. To mnie 
nie wzruszy — wyrzucił z siebie 
Wolski. — Człowieku, ja przysze­
dłem tu... eh, dajcież spokój...

— A tak?!...
Domyślnie pomruczał coś stary, 

potem dodał spokojnie:
— Odejdźcież, panie! Nie dobrze 

tak się w patryw ać w  wodę, oj nie­
dobrze...

— Niedobrze? — warknął świsz­
czącym głosem Wolski. — I nagle, 
jakby te czyjeś słowa zburzyły ta­
mę silnej woli, którą trzym ał na 
wodzy swą znękaną duszę, potok 
słów popłynął mu z ust:

— Niedobrze patrzeć, ale dobrze 
będzie tam... na dnie. Człowieku, 
rok bez pracy, całą zimę prawie w  
nieopaloncj izbie. Dzieci, żonal 
Głód! Zimno! Dawno już skończyły 
się jakie takie zasoby. Ja, ja głod­
niejszy jestem, niż wy, bo ja nie 
użebrzę... Ale dosyć, dosyć, dosyć...

Oderwał się od pnia topoli i z 
krzykiem rwał do brzegu stawu, 
lecz stary, jakby mu sił nagle przy­
było, zerw ał się także. Zagrodził 
nieszczęśliwcowi drogę i chwycił 
go za ramię:

— Opamiętajcie się, paniel W eź­
cie znak krzyża św, W  imię Ojca I 
Syna... Toż to Wielkanoc jutro, 
święta...

— Nie chcę żyć, nie chcę Wielkiej- 
nocy... — szarpnął się Wolski.

— Spocznijcie, tu na trawie, za­
stanówcież się, człowieku. Boga 
trzeba mieć w  sercu i nadzieję, nie 
każdy los jednaki i nie nasze prawo 
go kończyć . Jutro święta W ielka­
noc, dziś rezurekcja, ino patrzeć, 
jak się odezwą dzwony. Człowieku, 
spokoju trochę, rozwagi...

Trzym ał Wolskiego ciągle za ra­
mię, lecz ten szarpał się, rzucał sło 
w a bez związku, aż zmęczony w y­
siłkiem nerwów, osłabiony z w y­
czerpania, osunął się na ziemię. Sie 
dział jak martwy. Dziad tymczasem 
pogmerał w swej torbie, wyszukał 
jakiś kubeczek, napełnił” wodą i po­
dał ją Wolskiemu. Potem z otchła­
ni swej torby wyciągnął także k a .  
wał chleba i podsunął do W olskie, 
go:

— Bierzcie i posilcie się.
Ten spojrzał martwemi jeszcze 

oczyma. Widok chleba podany rę­
ką ubogiego wzruszył go i rozrzew  
nił. Szloch targnął jego barkami i dtf
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Ostatnia W ieczerza Pańska.

wieść światu tem źródle mewy- 
czerpanej wiary, o świętach Zmarł 
tw ychwstania, idźcie do tych, co. 
żeście ich chcieli opuścić, jak ostat. 
ni samolub..

— Pójdę— — powiedział głucho 
Wolski — i zawrócił ku miastu. Zda 
la, od drogi, co prowadziła w  górę,, 
dobiegł go jeszcze przytłumiony 
śpiew ubogiego dziadka:

„Nad nędznymi się zlitował.
Alleluja, Alleluja'*!

— „Nad nędznymi się zlitował**—< 
szeptał całą drogę Wolski — i gdy 
za chwilę tulił do siebie tych troje, 
co o mało nie zostali sierotami, powi 
tarzał im cicho:

— Nie trapcie się, pamiętajcie, ze 
będzie Wielkanoc! Chrystus zmar­
twychwstał, a Chrystus „nad nędz 
nymi się zlitow ał*

—)*(-
H A R C E R S K IE  Y O T U M  N A  JASN EJ 

G Ó R Z E .

H arse is tw o  polskie w  dowód głębo. 
k iej czci i m iłości d la  K rólow ej Koro* 
ny  Polsk iej —  M atki Boskiej Często­
chow skiej, idąc za rad ą  naczelnego ka  
pc lana  zlo tu , postanow ił złożyć votum  
h arce rsk ie  na  Ja sn e j Górze. W czasie  
zlo tu  jubileuszow ego w  Spalę w yjedzie 
sp ec ja ln a  delegacja  w raz z liczną g ru  
p a  in struk to rów  n a  J a s n ą  Górę. Vo» 
tu m  będzie m iało k sz ta łt sreb rnego  
k rzyża harcersk iego . Czyn ten  w yraźnie  
zadokum entu je  głębokie przyw iązanie; 
n asze j m łodzieży h a rce rsk ie j do K ró­
low ej, „co ja sn e j b roni Częstochow y'1*

A.OTE MYŚLI.
Nic i d ó w  nigdy czegoś złego, c z ł  ju'Iek.1, 

Jeżeli tego całkiem pewnie nic wiesz; a gdy] 
jestes co do tego upewniony, to wpierw za­
pytaj siebie samego; „Czemu mam to opo-j 
Wiadać?"

te ,  jasne łzy }ęly”mu spływać po 
policzkach, trz y m a ł ułamany chleb 

ręku, a stary  niby bliski, ojciec 
czy brat, mówić zaczął, jakby do 
siebie:

— Wiosna idzie, panie! I czemuż, 
gdy ją widzicie, przestaliście wie­
rzyć w  Boga? Wiosna idzie, a z nią 
nadzieja. A jutro z martw y J i  pow­
stanie Jezus — Zbawiciel. Posłu­
chajcie: Rzecz to zgoła nic do wia­
ry : była przecież śmierć, wszystko 
niby skończone, pochowali Zbawi­
ciela w  grobie skalnym i przyw a­
lili kamieniem. A oto zm artw ych­
w stał na trzeci dzień ,bo życie zwy 
ciężyło śmierć, bo Bóg panuje i nad 
jednym i nad drugim. Chcecie być 
Jako niewierny Tomasz? Ale i 011 
przyłożył ręce swoje do ran Chry­
stusowych i uwierzył. Czemuż z 
wiosną, czemu właśnie przed Wiel­
kanocą, straciliście nadzieję, prze­
staliście wierzyć, że zawsze po 
Wielkim Piątku, przychodzi święta 
W ielkanoc?

— Wielkanoc jest nie dla nędza­
rzy  — rzekł głucho Wolski! — W 
atomu nędza, niedostatek, prawic 
srłód, a tu żona i dwoje dzieci, dziad 
ku! Czemuż wstrzymaliście mnie?

— Bo nic wasze prawo, kończyć 
tycie , nie wyście je sobie dali, aby 
zabierać! S tary  już jestem, oj sta­
ry , miałem zagrodę kiedyś, swój 
kąt i swój chleb. A teraz jem tylko 
cudzy. P rzykro nieraz i boleśnie, 
ale kiedy widzę ludzi przygarbio­
nych od cierpień, upadających w nic 
doli, przytłoczonych krzyżami, jak 
Pan nasz Jezus Chrystus w drodze 
na Golgotę, chciałbym wołać do 
nich na cały głos: Ludzie, pamiętaj­
cie, przecie będzie Wielkanoc! To

wielka radość, to wiclkj cud — 
zmartwychwstanie i zwycięstwo 
wiecznego życia nad śmiercią.

Zasłuchał się WTolski, zadumał, 
potem spożył ofiarowany chleb i 
chciał staremu dziękować. Otucha 
wstąpiła mu w  serce, tlić się zaczę­
ła jakaś nadzieja, więc dopadł rąk 
starego i ściskać je zaczął, jak ręce 
brata, co mu podały chleb.

S tary  zabrał torbę, podniósł ki­
jek i broniąc się przed podziękowa­
niem, wskazał mu zdała widniejący 
kościół:

— Trzeba już iść, bo nim tam 
zajdę, prawic będzie rezurekcja. I 
wy nic traćcie czasu, nim się odez­
wą dzwony, co poniosą radosną

WieJkoczwartkowa uroczystość umywania 
pog dwunastu starcoią
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O. A lfons Jędrzejewski, Paulin.

0. Augustyn Kordecki
1635 r. — 25. IIL — 1935 r.

[W trzechsetletnię pamiątkę profesji za­
konnej (uroczystych ślubów)

(Dokończenie).

O. Augustyn Kordecki dn. 20 mar 
t a  roku 1673 (pragną? doczekać 
się św. Józefa, którego uważał za 
szczególnego swego Patrona, co też 
otrzym ał, św. Józef przypada 19-go 
m arca) obudził sie bardzo rano, ka­
zał sobie przynieść szaty zakonne, 
sam przyodział się w habit, przepa­
sał biodra na drogę wieczności, mó 
w iąc: „już mrue tak ubranego nie bę 
dziecię niepokoić“. Prosił O. Ale­
ksandra, aby czystym ręcznikiem 
obtarł mu członki, mające być na­
maszczone. W  przeddzień śmierci 
t. j. w dniu św. Józefa z największą 
pobożnością przyjął Komunję św., 
którą się często w chorobie zasilał. 
O godz. 9 rzekł: „Teraz już czas... 
nie zwlekajcie udzielić mi Ostatnie­
go Namaszczenia4*.

O. W ikarjusz przyniósł Oleje św. 
Na każdą modlitwę przy namaszcza 
niu sam chory o d p o w i a d a ł :  — 
,,Amen“. O d tej chwili i po uprosze­
niu O. W ikariusza, aby w  imieniu 
jego nie zaniedbał przeprosić w szyst 
kich Ojców i braci prowincji, cho­
roba coraz więcej wzmagała się. a 
bogobojny O. Kordecki w  skupie­
niu ducha modlił się do Boga. T rzy­

mając w ręku zapaloną gromnicę, 
zaczął konać. Kiedy obecni bracia, 
polecając duszę konającego Bogu, 
doszli do słów: „przyjmując duszę 
jego“ etc.,- spokojnie ducha wyzio­
nął, otoczony wieńcem zasmuco­
nych braci. Umarł około 4-ej po po­
łudniu dnia 20 marca 1673 roku.

Dnia następnego 21 marca po na 
bożeństwie żałobnem został prze­
wieziony na Jasną Górę, gdzie 23 
marca ze smutnem obliczem i pochy 
lonemi głowami, ze świecami żałob 
nemi w dłoniach u drzwi kościel­
nych przyjęli Paulini swego zwierz 
chnika i bohatera, a następnego dnia 
złożyh po nabożeństwie do grobu 
Ojców zakonu. Po 30 latach zwłoki 
O. Augustyna Kordeckiego zaw arte 
zostały w jednej urnie z popiołami 
O. Grzegorza Terelli, zmarłego 30 
maja 1660 r. i umieszczone pod ka­
plicą św. Antoniego roku Pańskie­
go 1704. Czy się tam znajdują? Opo 
wiadano, że miano je pochować we 
wspólnym grobie 13 października 
1836 r. Trzeba by to sprawdzić, 
gdyż O. Eustachjusz Hawelski, któ­
ry  był przy pochowaniu kości w  r. 
1836, mówi tylko, że pochowano 
w tedy razem z innymi zakonnikami 
ciało O. Moszyńskiego, biskupa 
Inflant.

O. Augustyn Kordecki jest mę­
żem godnym wiecznej pamięci,
więc dla czynów heroicznych, z któ 
rych wynikła chwała nietyiko dla

Zakonu ,ale dla całej Polski, powi­
nien być w  szczególny sposób ucz­
czony przez wszystkich. Kordecki 
był znakomitym człowiekiem, któ­
rego Bóg uposażył przymiotami naj 
większemi, a którym  wiernie odpo­
wiedział i wyjednał sobie nadprzy­
rodzoną pomoc Boską.

WIELKANOC 
NAJBIEDNIEJSZYCH.

W porauek W ielkiej N iedzieli na wie­
ży kościelnej zagrały dzwony, w  przej- 
rzystem powietrzu odezwały się głosy  
ptactwa, w iosenny wicher pobudził bo­
ry i wierzby przydrożne, rozwinął skrzy 
dła i pomknął hyżo w  błękit daleki za­
śpiewać słońcu:

Niech będzie pozdrowiony Chrystus 
zm artwychwstały!

N ą dzwonów, ptactwa i  wichru zew, 
na ulice m iast i w si wybiegli ludzie, po 
w stał ruch i gwar świąteczny, tu i ow­
dzie huknął strzał z moździerza, po o- 
płotkach, przed chatami rozległy się  
skoczne śpiewki i wesołe pogwizdania— 

A  z zenitu nieba uśm iechnięte słon­
ko spoglądało jasnym wzrokiem na tę  
ludzi i natury radość.

I o szyby okien izby Drzewieckich u- 
derzyła fa la  powszechnej radości. 
I słońce rzuciło tam garść swych pro­
mieni, zaglądając to do ciemnych, pu­
stych kątów izby, to do smutnych oczu 
wynędzniałej kobiety i  jej trojga dzie­
ci. D la nich W ielkanoc —  to ból głodo­
wy, szarpiący wnętrzności, a powiększa 
ny widokiem radości innych... Gdy dru-

K«. F . OryfriewIcŁ

Na ziem i
28)

Krwią męczeńską przesiąkłel
Przy lampie. — Noc w  klasztorze. 
— Do Kornicy. — Żar. — Pod krzy 
żem.—Ksiądz na rowerze.—Ogród­
ki wiśniowe. — Adelka. — U „sta- 

reńkiej" unltkL 
Wspomnieliśmy sobie zaraz Kor­

nicę, o której mówił nam przy pod­
wieczorku O. Przeor. Sięgam po 
cenną książkę, którą z Witulina 
przy wiozłem i patrzę, czy jest tam 
co o Kornicy. Jest. Znajduję opis i 
to niemały.

Brzask dzienny po zachodzie słoń 
ca zanikał już całkiem. Zapaliliśmy 
więc lampę naftową, stojącą na sto­
le, usiadłem przy książce 1 zagłębi­
łem się w  niej całkowicie. Po dłuż­
szej chwili spojrzałem na pochylo­
ne nade mną głowy moich tow arzy 
szów i mówię im głosem, niedopusz 
czajacym sprzeciwu:

—~ Jutro udajemy się do Kornicy, 
a stamtąd, gdybyśmy mieli konie, 
to Jeszcze do M szannyL.

Zgoda, zgoda! — odpowiedzie­
li na to.

—  A teraz pozwólcie, że pójdę 
spać — dopowiedziałem, ziewając.

Spojrzałem na nich znów, a oni 
też ziewaią, jak jeden mąż. P rzy ­
pomniało mi się, że poprzedniej no 
cy spali o wiele mniej, niż ja.

Ranek obudził nas nienajwcześ- 
niejszy. Spaliśmy wspaniale. P rze­
szkodą był tylko jakiś dzwonek, któ 
ry  dzwonił dość długo, gdy było cał 
kiem wcześnie i słońce dopiero w 
rosie się kąpało. Dzwonkiem tym 
wytrąceni ze snu głębokiego, prze­
w racaliśmy się na drugie boki i od­
dawaliśmy się na nowo błogim sen­
nym marzeniom.

Chwaliliśmy dobry zwyczaj i w 
zakonach się spotykający, że księ­
ża, odprawiający później niż zw y­
kle Mszę św. mimo to dostają jesz­
cze śniadania. Gdyby było inaczej, 
minęłoby ono nas bezpowrotnie.

Już było sporo po dziewiątej, gdy 
wyruszaliśmy w stronę Kornicy. O. 
P iotr chciał nam nawet służyć koń­
mi klasztomeml, ale niestety były 
zajęte przy żniwach. Gospodarz tu 
tejszego domu był dla nas uprzedza 
jąco gościnny.

„Drałowaliśmy11 więc na piecho­
tę. Odprowadził nas służący z klasz 
toru, wskazał drogę i wrócił. Szliś­
my, ale od samego początku iść nam 
było niełatwo. Słońće bowiem z wy 
żyn niebieskich lato na nas całemi

strumieniami roztopionego złota. W  
takim żarze, jak wówczas, to na­
w et hutnik w ytrzym ałby z trudem. 
Cóż dopiero mówić o nas, zwyczaj 
nych śmiertelnikach! Nie dziwiłem 
się więc wcale, że towarzysze moi 
zaczęli zlekka pozostawać w dro­
dze i z czoła pot kroplisty często 
ocierać. Udawałem, że tego nie wi­
dzę i raźnie szedłem naprzód. Dro- 
ga była pusta, guziki od szczelnie 
zapiętych ubrań rozluźniały się sa­
me... Byle trochę lepiej mógł oddy­
chać spotniały człowieczy „ze- 
włok**. ,

Żadifcgo wiatru, najmniejszego 
przewiewu...

Spotykamy krzyż stary, w  cie­
mię w rastający, otoczony wieńcem 
zeschniętym. Do pionowego drzew  
ca w niższej jego połowie przycze­
piono anioła, z blachy wyciętego, 
podstawiającego kielich pod krw a­
wiący bok Ukrzyżowanego! Wdali 
widać ludzi, krzątających sie przy 
żniwach.

Siadamy pod krzyżem, a ks. Lud 
wik wyciąga aparat fotograficzny, 
mierzy nim w nasze spotniałe oso­
bistości i... dokonywa operacji h&t 
bólu.

Idziemy dalej. P rzed  sodą widzŃ 
my teraz księdza, który na rowe*
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•Izy mogą  .sia c ies zyć ,  że m a j ą  czent  ucz ­
cić  to  św ię to ,  choć  s k r o m n i e . .. t o  oni  
Chicha  i sol i  n a w e t  n ie  m a j ą .  Dzi ec i  co

rze w  naszą  s t ronę  zmierza.  Podno ­
s imy ręce i za t r zy m ujem y go, s t a ­
jąc na ścieżce. Zeskoczył.

Myślel iśmy,  że to proboszcz z 
Kornicy, do którego chcieliśmy 
wstąpić,  ale był  to wikar jusz z G ó­
rek, parafji nieco dalszej. Jechał  
właśnie do klasztoru w Leśnej,  zd a ­
je się, zostawić tam swoje grzechy.  
Pożegnal iśmy się więc rychło,  nie 
myśląc  wcale,  że może jeszcze się 
/  nim spotkamy.

Znów' roztopione słońce sp ływa  
nam po czołach.

Mijamy cliałupiny z ogródkami  
wiśniowemi.  l a k  nęci cień drzew,  
tak  kusi do siebie zapach świeżych 
.wisien...

S iadamy na zielonej t r aw ce  i w y  
c iągamy się swobodnie.  Zdaje się, 
że cliałupiny są puste.  Nikt nas nie 
widzi j my nikogo.

D źwigam y się znów i idziemy.
Zachodzimy wreszcie  do Korni­

cy. l )omv tu zbudowane ładniej niż 
gdzieindziej,  zabudowania  większe,  
z agrody od siebie odgrodzone s a ­
dami i ogrodami .  Znać pew ną za ­
możność gospodarzy.  Środkiem cią 
gnie się ulica szeroka,  przy której  
od  czasu do czasu s p o ty k am y  stud 
nię z żórawiem.

Dwie dziewczynki  małe przebie­

„ N M E D Z r a i  A“

mom en t  w o ł a j ą : m a m y !  j f rś c ! a tu
i g a r n k i  p u s t e  i k i es zeń  p u s t a  i -  nie 
m a  nadz i e i ,  skąd. <los4ać  choć k r u s zy

gają drogę.  Ks. Ludwik woła  je do 
siebie. Na wołanie jedna ucieka, a 
druga zbliża się nieśmiało. Z aw ią ­
zuje się rozmowa:

- -  J ak  ci na imię, dziecko?
— Adelka.

Jakie ładne masz imię! Dale­
ko twoi rodzice mieszkają?

Niedaleko.
A dziadków' m asz?  Babusię 

sta rą?...
-- Mam babusię.  Taka  stareńka. . .

\  chodzi j eszcze?  Ile też może 
mieć lat?

— Chodzi.  Ile ma lat, to ja nic 
wiem, ale pewnie dużo ma, bo jest 
bardzo s tareńka.

A czy opowiadała  ci k iedy ba- 
busia o d aw nych  czasach,  jak to ko ­
zacy  ludzi męczyl i?

Opowiadała  babusia.  O, nie­
raz opowiadała!

Ucieszyl iśmy się, że za raz  na 
wstępie do wsi nat rafi liśmy na ta­
kiego dobrego przewodnika.

— Możebyś  nas. Adelko, za p ro ­
wadziła do babttsi? Chcie l ibyśmy 
z babusią porozmawiać .

I jybrze.
Dz iewczynka wysfo row ał a  się 

przed nas j prowadzi .  Mijamy jed­
ną chałupę,  drugą,  trzecią.. .  Zaraz  
za niemi s tała  zagroda Adelkowej

Nr. IG.

nę chicha . . .  W ice r i o  J z iw ,  żc tu s ł onko  
hoże.  co do ich ifehy z a j r za ło ,  n i e  p r z y ­
n ios ło  ze j-ohn w ie lk an o c n e j  r ad o śc i .

ę>.jcKi<: r odz iny  był  b e z ro b o t n y m ,  z n i ­
k ąd  11 iii o t r z y m y w a ł  z apo m og i .  W s z y s t ­
ko. co miał .  wy sp r z e d a ł  n a  chłeb. . .  T y ­
dz i eń  p r zed  W ie l k a n o c ą  z j a w i ł a  s i ę  w  
ich domu  l i i e l i t o śe iwa  n ę d z a  —- i d o t ą d  
l r z y m a  f c l o d n i i l n  ru l iz inę w  że l a z n y m  
u Jbiskp.

Dziś.  gdy  p i e rw sz y ,  p o r a n n y  b r z a s k  
zawi t a ł ,  D rze wi eck i  r u s z y ł  z a  m ia s t o ,  
w pole .  by n ie  p a t r z e ć  n a  łzy żony  i dz ie  
ci. \ ' a e i s n a ł  na  g ł ow ę  s p ł o w i a ł ą  c zapkę ,  
i szedł  w o ln ym  k r o k i e m  do on y ch  w io ­
se n n y c h  pól  z a po m n ie ć  n a  ch w i l ę  
o sw o je j  b iedzi e.  Bo n a  ł on i e  n a t u r y  ży ł  
w  i n n ym  świecie . . .

H e j !  A dziś ,  w  w i e l k a n o c n y m  d n iu  
t a k  cu d n i e  i b łogo  wok o ło !  Z r o z ś p i e w a  
ny ch  ł ąk  i pół  sz ł a  p r z e d z i w n a  wo ń ,  od 
w y n i os ły c h ,  s i n yc h  bo ró w  p ł y n ą ł  c i c h y  
s zum ,  k t ó r y  p i e ś n i  p t a c t w a  z d a w a ł  s i ę  
w tó ro w a ć ,  p o w t a r z a j ą c  n i s k i m  b a s e m :  
A l l e l u j a !  A l l e l u j a !  A l l e l u j a !

D rze wi eck i  s t a n ą ł .  P r z e d  n i m  leża ł  
p ł a t  p a c h n ą c e j  łąk i  s t r o j n e j  w r ó ż n o ­
b a r w n e  szaty. . .  Woń  j e j  p r z e n i o s ł a  t ę -  
Jikliwą dusz”  D rze wi eck i eg o  w one  l a ­
t a ,  k iedy  łzy ze s zczę ś c i a  nni p łynę ły ,  
k i edy  w t a k ą  s a m ą  —  j a k  t a  dz i s i a j  —  
w ie lk a n o c n ą  u ro c z y s to ść  b r a ł  ze żo ną  
ś l u b  dozgonny .  H e j !  .Tak im  szybko  cza s  
u p ł y w a ł !  J a k  chodzi l i  w  t a k i e  ś w i ę t a  
zw iedzać  żyzne  sw o je  po l a !  J a k  ws/ . ys t  
k i ego mie l i  w b r ó d !

H e j !  Z d a w a ł o  im się w t edy ,  że i ch  ży 
c ia  ś c i eży nę  w ym oś c i ł o  s a m o  s łońce ,  wry  
ś c i e l i ł y  b i a ł e  ró/.e, że ich wodz ić  będz i e  
n i e  t en  dziki ,  m r o ź n y  w ic h e r ,  co za p a ł y

matki.  P rzed chałupą ogródeczek 
nieduży,  ławka.. .  Zasiedl iśmy w  cie 
niu j czekamy.  Adelka pobiegła do 
izby. Po chwili wychodzi  do nas  ba­
busia, ale nic taka „ s ta reńka11, jak 
ją Adelka określi ła.  W y g ląda  naj­
wyżej  na pięćdziesiąt  kilka lat, choć 
ma sporo  więcej.  Jes t  jeszcze cz er ­
s tw a  i żywa.

Pochwal i ła  przed nami  P an a  J e ­
zusa i w ręce nas ucałowała ,  w y ­
raziwszy  zadowolenie,  żc do niej 
tylu księży przyszło.

— Przysz l iśmy,  żeby babusia opo 
wiedzia ła nam t rochę o d a w n y c h  
czasach,  jak tutaj Moskale gospoda 
rowali,  jak ludzi bili...

— Oj, bili, proszę ojców du chów 
nych. bili!...

— A babusia żyła  już w t e d y ?
— Tak,  ja już w ted y  żyła.  Miała 

ja może osiem, może dziewięć lat. 
Ot taka była,  jak te małe  dziewusz 
ki. ale zapamięta ła  dobrze.. .

1 w skazała  na dziewczynki  niedu 
że, które razem z Adelką w ie sz a ły  
sic na płocic ogródka i p rzy g lą d a ły  
się nam ciekawie.

W  tym czasie w yszł a  też do nas  
córka Mar ianny Tymickiej ,  naszej  
„s tareńkiej"  iiuitki, przyszed ł  za 
nią i jej mąż...

Procesja rezurekcyjna w maicin miasteczku (sztych Andriollejio).



Nr. Ki. „ N I E D Z I E L  A" str.  191.

Picrrc 1'Ermito 95)

Jak zabiłam swoje dziecko
Powieść współczesna.

Prtelożyl * fraocnsbleeo W. Weys*enboft.
Zew nęt rzn ie  s t ara ł  się n iekiedy 

uśmiechać.  Ale kto umiał pa t rzeć  w 
Kłąb, musiał  dos t rzec  w nim duszę 
inilczqcći w sku tek zgnębienia i roz­
paczy.  Oczy,  nie by ły  już jego ocza 
mi i z d a w a ły  się z t r w o g ą  pat rzeć  
w  samego  siebie.

Co on powiedział . . .  co zrobił 
w c zo ra j ?  C z y  jest  to p ra w d a ,  że o 
p ew n y ch  godzinach ogarnia nas  ja­
kiś dziwny  z a w ró t  g łowy ,  co nas 
rzuca,  jak rozbity szczątek  na  nie­
oczek iwane  wybrzeża? . . .

Czy  to p r a w d a  ,że nasza  potęga 
woli, ta p ra w o w i ta  duma cz łow ie­
ka, ginie w o b e c  p ew n y ch  uczuć,  jak 
b iedny mał y  k aw a łek  wosku wrzu  
eony w  wielki ogień?...

C zy  to pra wd a,  że można sobie 
pew n eg o  ra nka  po łożyć  rękę na czo 
le, py ta jąc  w  osłupieniu:

- - C zy  ja dziś jestem tym niesz­
częś l iwym z w czora j?

J a k ą  burzę,  lub jaki rozczyn czu­

łości list Lolity wzbudził  nagle w 
Dominiku?

C zy  rzeczywiście  nagle?
I przypomniał  sobie, że zeszłego 

miesiąca w Tunisie okrę t  poszedł  
nagle na dno w porcie... Poszedł  na 
dno w południe, gdy morze  było  
idealnie spokojne,  przy uciszonych 
wiatrach. . .  poszedł  na dno w ś ród  
ogólnego zdziwienia,  oprócz  kapi­
tana,  k tóry  wiedział ,  że dno okrę tu  
było  s toczone przez  morskie mię­
czaki.

Ten zwrot ,  ten upadek,  jego s a ­
mego zadziwiający,  czy zdziwiłby 
i ks iędza Tirmin?

Przypom niał  sobie teit n o w y  spo­
sób, jakim ksiądz prz em aw ia ł  do nie 
go ostatniego wieczoru.  Nie b y ł a  to 
już ta szczerość ,  niekiedy szorstka,  
idąca do serca  do serca,  ale o s t ro ż ­
ność w wyrażeniach,  jakiej się u ży ­
wa  w  s tosunku do s łabszych,  cho­
rych,  w obcowaniu  z tymi,  k tórych  
by z łamało  os t re  s łowo i k t ó rzy  nic 
mogą s łuchać  bez  omówień całej  
p ra w d y .

Więc  już w szy s tk o  skoń cz one?
P ię k n y  sen leży u jego stóp jak

k ry sz ta ł  prz ez roczys ty ,  k tó ry  zo­
s tał  rozbity przez  nieoględny ges t  
i nic mu już. nigdy nie powróci  jego 
pierwotnej  całości...

Żegnajcie,  wy  górne wycieczki,  
szlakiem wznios łych dusz, tych eo 
pat rz a ł y  na niego z góry  i uznały,  
że b rak mu odpowiedniej  miary dla 
ich potrzeb.  Żegnajcie wszelkie dzie 
ła, do k tórych się wchodzi  z b iodra 
mi opasanemi , z go rą cym  dresz­
czem w sercu,  co dla nich tylko bije!

Żegnaj wezw an ie  C hry s tusa  na 
w7ysokości :  Jeżeli  chcesz być dosko 
nałyin,  sprzedaj  dom twói,  rozdaj 
ubogim i pójdź za mną!... Kto ko­
cha ojca, matkę,  żonę więcej  o dy­
mnie, nie jest mnie godzien...

On nie był  godzien...
Będąc wolnym,  oddał zwycięstwa* 

Lolicic, k tóra  n aw e t  nic była  jego 
narzeczoną. . .

Ta  mała z Ker-Mimic zw yc ięży ła  
Chrys tusa ,  zajęła Jego miejsce...  
pierwszo miejsce!

On, wielki Bóg, miał mieć tylko 
resztę!...  Żałosncm jest, gdy s tw o ­
rzenie wypiera  Stworzyciela. . .

.Wokoło niego skakano  z r^ido-

życ i a  l amie ,  lecz t en  wo nn y ,  lekki  z e f i r ,  
eo op a l o n e  l u dzk i e  c zo ł a  pieści . . .

Aż r a z u  pewnego . . .  m ó j  Eoże!
Źli l udz i e  i żywio ły  n a t u r y  

w sz y s t k o  im z ab ra l i .  Dz iś  o g łodz i e  obo ­
j e  w r a z  z dz i eć mi  s p ę d z a j ą  n a j w e s e l s z e  
w  ro k u  św ię t a .

—  N ie c h  t o  w sz y s t k o  cza r c i  w e z m ą !  
— z a k l ą ł  Drze wiec k i .

W  t y m  c za s i e  i n n ą  d r o g ą  za  m i a s t o  
w lo k ł a  się. zm ęc zo ny m  k ro k i em  j ego  
żona.

U ś p i ł a  j e d n o  g ł od ne  m a l e ń s t w o ,  d r u ­
g i e m u  po l e c i ł a  p i l n o w a ć  m ie sz k a n i a ,  
t r z e c i e g o  w y s ł a ł a  z a  o j cem,  a  s a m a  n a  
k p i n y  ś w i a t u  r u s z y ł a  w  t e n  dz i eń  ś w i ą ­
t e c z n y  p ro s i ć  po  l u d z i a c h  o sk i bk ę  ch le -  
ba.  N ie  m o g ł a  zn i e ś ć  d łu że j  m ę c z a r n i  
g ło du  dz iec i  i swo je j .  O s t a t n i  z i e m n ia k  
dz i ś  z jedl i .

R z e s z t ą  s i ły  wo l i  p ę d z i ł a  s zybko  p r z e z  
u l i c e  m i a s t a ,  by  n i e  p a t r z e ć  l u d z i om  w  
oczy. . .  Aż  z m ęc zo n a  u p a d ł a  z a  m i a s t e m  
p r z y  j a k i e j ś  w ie r zb i e ,  k t ó r a  g o śc i n n i e  
ud z i e l i ł a  j e j  t w a r d e g o  o p a r c i a  i c h ło d ­
n e g o  c i en i a .

D rz e w i e c k a  r z u c i ł a  w z ro k  n a  b oc zn ą  
d r og ę ,  k t ó r ą  s z ły  g r u p k i  w ie ś n i a c z y c h  
k o b i e t  i mę żczyzn ,  w r a c a j ą c y c h  z k o ­
śc ioła .

O j a k  im s e r d e c z n i e  z a z d ro ś c i ł a !  
W r a c a j ą  s zczę ś l iw i  do domu. . .  C zy t a  s ię 
t o  n a  i ch  u ś m i e c h n i ę t y c h  t w a r z a c h .  D o ­
n o ś n y m  r o z g w a r e m  r o z d z i e r a ł a  c i s zę  
s ł o n ec zn eg o  p o p o łu d n i a .  Ach ,  c ze m u  
o n a  n i e  j e s t  j e d n ą  z n i c h ?

P o d n i o s ł a  s ię c iężko  z z i emi  i p o sz ł a  
da l e j .  Za  t e m i  p o l a m i  c i ą g n ę ł a  s ię d ł u ­
ga ,  ś z e r o k a  w i e ś ;  do n i e j  m u s i  s i ę  do ­
s t a ć .  O j a k  da l e k o  t r z e b a  j e s z cze  i ś ć!  
A  t u  o s t a t k i e m  si ł  gon i ,  n i e d ł u g o  u p a d ­
n i e  znów,  a  w  do m u  p e w n i e  dz iec i  p ł a ­
czą.. .  W s p o m n i e n i e  dziec i  p r z ys p i e sz y ł o  
je j  k rok i .

—  P r ę d z e j  ! p r ę d z e j  ! —  n a g l i ł a  s a m ą

si ebie .  - -  P.o tan i  c z e k a j ą  głodni . . .
1 p r a w i c  b i e g ł a  w ą s k ą  ś c i e ż yn a  d r o ­

gi.  Pod k r z y że m  m u s i a ł a  s t anąć . . .  T c h u  
j e j  b r ak ło .  P o d n i o s ł a  w gó rę  oczy.  Z 
w yso koś c i  k r z y ż a  s p o g l ą d a ł  sm u in i e ,  l i ­
t o ś c i w ie  C h r y s t u s  rozp i ę ty .

D r z e w i e c k a  p r z y t u l i ł a  s ię z .ćalej  m o ­
cy do d r z e w a  k r zyża ,  j a k  dz i eeko  do ł o ­
n a  m a t k i ,  i g o r ą c o  z a s z e p t a ł a :

„ C h l e b a  na sz eg o  po w sz e dn i e g o  d a j  
n a m  dz i s i a j " .

T a  k r ó t ka ,  ż a r l i w a  m o d l i t w a  w la ł a  
w  n i ą  j a k ą ś  d z i w n ą  o t uc hę .  P ,uszył a 
r z e ź w ie j s z y m  k rok i e m.

P o d  s a m ą  w s i ą  o p a d ł a  z si ł .  C hw yc i ł  
j ą  w p ó ł  ból  żo ł ądka ,  ś w i a t  w  j e j  oc zac h  
po cz ą ł  c o r a z  s zybsze  z a t a c z a  k r ę g i ,  aż 
j ą  r zu c i ł  n a  p r o g u  p i e r w s z e j  c h a t y  w

I j a k a ś  c i emność .  P a d ł a  z emd lona .
W cha c i e  p o w s t a ł  k rzyk .  Ze wsi  zb i e ­

gl i  s ię l udz i e  i jęl i  cucić, om d l a ł a ,  wy- 
( t ięficzoną z g łodu  kobie to .  — - - • —-

Gdy  w ie cz o re m  s łońc e  żeg n a ł o  z i e ­
mię,  w m i e s z k a n i u  D rz e w i ec k i c h  p a n o ­
w a ł  i nn y  niż  r a n o  r u c h .  Dziec i  wesoł e  
n a k a r m i o n e  b i ega ły  po izbie ,  i ch m a t k a  
—  ehoć  b l a d a  jeszcze —  k r z ą t a ł a  s ię 
r a ź n o  koło g a r n k ó w ,  a  o jc i ec  w y h u ś t y -  
w a ł  z awz ięc i e  n a  k o l a n a c h  n a jm ło d s z e  
go synk a .  N ie  t r o s zcz y l i  s i ę  o j u t ro ,  bo 
im  c.hłeb za p e w n i l i  l udz i e  l i t ośc iwi .

W p e w n e j  chwi l i  o j c i e c  p o w s t a ł  z 
k r z e s ł a  i z a n u c i ł  g r o m k i e m  g ł o s e m :  
„W es o ły  n a m  dz i eń  dz iś  na s t a ł " . . .  a  j e ­
go g ło s  po d ch w y c i l i  wszys cy .

T a k  z a w i t a ł a  r a d o ś ć  do ow e j  n i e-

Tizian: Wieczerza w Emaus (obraz w Luwrze  w Paryżu).
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aztzęśliwej rodziny. Lecz ile podobnych 
rodzin jest dziś w naszej biednej oj­
czyźnie! Wielu jest także, którzy mogą 
im dopomóc. Oby żaden polak-katolik 
od tego obowiązku się nie wymówił.

S. K.

Gawęda świąteczna.
Chrystus zmartwychwstał! — Allelu­

ja! — Alleluja!
Temi słowy śle Wam, drodzy Czytel­

nicy „Niedzieli", serdeczne pozdrowie­
nia dzisiejszy gawędziarz, na którego z 
łaski ks Redaktora spadł nieoczekiwa­
nie wielki zaszczyt pisania do świątecz­
nego numeru naszej kcchanej gazety.

Jędruś — rzecze raz ks. Redaktor. — 
a napisz tam jakąś ładną wielkanocną 
gawędę. Spróbuj raz swoich sił. Niech 
się świat dowie,kogo ma wśród siebie.

Hm — napisz! Łatwo to powiedzieć 
ks. Redaktorowi, który nie wypuszcza 
pióra z rąk, jak nie przymierzając, ko­
mornik dłużnika. Ale ja, com już dawno 
pióro na kij dziadowski zamienił... oj 
ciężko to będzie.

I o czem tu pisać?
A czy to musisz, Jędruś — usłysza­

łem — koniecznie pisać? Przecież mo­
żesz i namalować wcale ładną gawędę...

Prawda i to, pomyślałem sobie. Ale 
skąd wziąć pędzla, farb  — zakłopota­
łem się.

Pędzel — to dobra intencja, nów u- 
słyszałem, a farby? — O, tych w życiu 
nie brak.
święta to prawda — odpowiedziałem 
zabierając się do pracy. Pędzel — to 
chęć przysłużenia się dobrej sprawie, 
a złota wezmę ze słońca, błękitu z nie 
ba, czerwieni z serca ludzkiego. Czy 
to nie wspaniałe kolory. A jeśli przy- 
tem zawadzę o czerń, co pię w kącie 
serca ludzkiego skryła, i jeśli od te-

ści; już się nie powstrzymywano, 
znajdowano podróż za długą, w Bis 
kra było za gorąco...

Pojechano pewnego <lnia zoba­
czyć posąg Kardynała Layigerie, 
k tóry ze wspaniałym gestem zaty­
kał obu rękami krzyż na ziemiach 
Afryki.

S tryj znalazł, że gest przypomina 
robotnika do kopania ziemi.

Dominik pomyślał, że on niema 
już dwuch rak wolnych i widok tej 
promiennej siły sprawił mu ból.

W reszcie, nastąpiła wspólna zgo­
da, ażeby powrócić na brzeg.

Teraz cel był osiągnięty. Teraz 
wzywała go Lolita... Ona była kró­
lową!

Po roku walki, ona opanowała po 
le, gdzie sterczały ogromne ruiny 
i gdzie płakały anioły, przewodni­
ki wspaniałych marzeń...

Pow rót by t pośpieszny.
Był zaledwie luty, | statek paro­

w y w Pornic nic funkcjonował. Za­
tem wyjechano na wyspę Noirmou- 
tier przez Challans I Fromcntine.

P rzy niskiem morzu przebyto 
Oow po mieszczańsku, w sam ocho-! 
dzic, wyprzedzając wszystkie spo-1

go plamą powstanie — nie moja to 
będzie wina.

Wyszedłem szukać treści do obra­
zu. Wypadło mi przechodzić w słonecz 
ne popołudnie niedzielne około par­
ków częstochowskich. Jeszcze puste i 
smutne trochę, ale już znać, jak roz­
poczyna się w nich życie, jak gotuje 
się i tu coroczna rezurekcja. Żal mi się 
zrobiło na widok wyciętych drzew mię 
dzy parkami. Ha, — pomyślałem so­
bie — stare były, a teraz co stare to 
i nie modne, więc też nawet drzewom 
podziękowano za długą służbę u stóp 
Jasnej Góry.

Nie mogłem myśleć. Widok całych 
gromad młodzieży spieszącej na jedno 
z boisk podjasnogórskich pochłonął mo 
ją uwagę. A oni gdzie, tak rojno i tak 
gwarno. Wszystko pod Jasną Górę. 
Czyżby... ach, nie! Toć to ma się odbyć 
gra w piłkę nożną i dlatego ten zapał.

Uczułem jakiś ból. I cóż to Jędruś 
— mówiłem do siebie — żal ci, że nie 
możesz tam  iść i oglądać fruwającej 
w powietrzu piłeczki?... A może nie 
rozumiesz tego zapału?... Trudno, no­
we idą czasy, a tyś przecie nie z nich, 
nie dzisiejszy.

Powlokłem się dalej. Doleciał mnie 
znów hałas. To cyrk wołał ludzi na 
ostatnie przedstawienie. I znów ludzi 
pełno, jak na jarmarku, tylko że sku­
pienie u nich większe, rzekłbyś kościel 
ne. Ha, bo dla niejednego z nich cyrk 
to kościół i w nim swoje nabożeństwa 
odprawiają.

Między boiskiem a cyrkiem stał ko­
ściół. Odbywało się w nim jakieś na­
bożeństwo. Ludziska wypełniali wnę­
trze, że aż i poza murami stać musie­
li. Spojrzałem — sami starsi. Ci je­
szcze pamiętają, że post i że o Bogu 
pomyśleć trzeba. Ci jeszcze potrafią

w błagalnej pieśni wiązać zerwane ni 
ci łączące człowieka z Bogiem. A mo­
że... im.że są to ci, eo pojęli, że bea. 
„gorzkich żali“ niema radosnego Alle­
luja? Tak, to z pewnością byli ci.

Powlokłem się dalej, aż do naszej 
pięknej Katedry. Trafiłem na kazanie 
białego ojca paulina. Ambonę otaczał 
tłum ludzi. Niektórzy z nich nędznie 
ubrani z zapadłemi policzkami, które 
o dokuczliwej biedzie głoszą. Ale co 
za uwaga. Jak błyszczące oczy wpatru 
ją się w kaznodzieję, jak rozchylone 
usta zbierają zda się każde słowo, jak 
nadstawione uszy niczego nie przepu­
szczą.
A potem... widziałem, jak klękali przed 

konfesjonałem. Wyznawali swe winy i 
odchodzili tacy inni, tacy zadowoleni, 
tacy pogodni.

Zrozumiałem! Tu odbywało się teźi 
zmartwychwstanie, tu powstawała naj 
pierw wiosna, w tych zimnych jeszcze 
murach świątyni. I ta  wiosna tak prze 
mieniała ludzi, że oblicza ich słońcem 
złociła.

Znalazłem swoją barwę!
Alleluja złotem malowane. To czy* 

sta dusza, to radość, to prawdziwe 
szczęście. Ani zręczność na boisku, czy 
w cyrku, ani żaden rekord w wyścigach, 
ani żaden inny widok nie nasyci czło­
wieka taką wiarą szczęścia.

Za tę radość chwała Najwyższemu i
Gdyby nic więcej Bóg nie uczynił dla 

człowieka nad tę możność powstawa­
nia do nowego życia łaski choć raz 
jeden w życiu — jużby to przekracza* 
ło zdolność do wszelkiej wdzięczności.

Ale my tak często śpiewać możemy 
radosne Alleluja!

Jak dobry jest Bóg! Alleluja!

tykane wozy i obryzgująe przechod 
niów... Lecieli do młodego bóstwa, 
które musiało czekać tam, u ostat­
niego słupa, na hołd zwyciężonego.

Podczas tej przepraw y przez Goa, 
Dominik w patryw ał się w szare fa­
le, rozmyślając o chwil! tragicznej, 
kiedy, jednodniowy zwycięzca, 
przeszedł tędy sam jeden w ponurą 
noc, której podniosłej goryczy, on 
nie zapomni nigdy. Gdyby Cyganie 
z zeszłego roku spotkali to potężne 
auto, nic poznaliby napewno młode 
go człowieka bladego dziś i wymę­
czonego, który szedł wówczas za 
nimi.

Bo rzeczywiście on już tym sa­
mym nie był.

W ówczas był to zwycięzca, idą­
cy w  samowolnośei z głową roz­
ognioną. Zwycięzca najstraszniejszej 
ludzkiej pokusy, ponieważ pozwolo 
ne było oficjalnie takiej pokusie 
ulec... Zwycięzca, jak rycerz ukwie 
eony, szedł do swego ideału, do swe 
go marzenia... do swoich pięknych 
snów!

Dzisiaj pomimo swego futra za 
dz;„.;ięć tysięcy franków, rzucone­
go niedbale na kolana, pomimo bo-J

gatego samochodu, całego swego po 
zoru uprzywilejowanego tego świa 
ta, — był to zwyciężony, co powra 
cał, zwyciężony nie na potknięciu 
się zmysłów... Nic, zwyciężony bez 
entuzjazmu i bez rozkoszy, pokona 
ny w  swej woli.

W  połowie drogi spotkali starego 
przewoźnika z wyspy, wołającego, 
że czekają na nich u wylotu Goa 
„piękne panie z Ket-mimie1*.

I rzeczywiście, wkrótce spostrze 
gli zdaleka, w  końcu szeregu przy­
drożnych slupów, mały złoty punkt 
majaczący na tle błotnistem i ponU 
rem brodu. Stryj ujął lornetkę i za-* 
wołał:

— To wózek angielski z Ker-Mf* 
mie?... Poznaję naw et Lolitę i jef 
mamę. Zobacz mój s ta ry  Dominiku! 
Dominik popatrzył.

Była to Lolita... Matka w powo- 
ziku trzym ała lejce. Młoda dziew­
czyna stała~na podwyższeniu, które 
służyło za podstawę starego drew ­
nianego Krzyża, p o cze rn ia łe ś  od 
wiatrów morskich. Młoda L o lita . i 
stary, nawpół zrujnowany Krzyż!., 
w tem tkwił symbol i cała ich hi. 
storja. c. d, n.
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GOSPODARSTWO.
O sadzeniu ziemniaków.

O sadzeniu pod skibę nie będzie­
m y pisać, bo jest to sposób znany 
.wszystkim, a prosty zarazem. Zaj­
miemy się wyjaśnieniem sposobu 
sadzenia w znacznik. Dlaczego tak 
zalecamy sadzenie w znacznik? Bo 
sadzenie w znacznik pozwala nam 
na lepszą późniejszą obróbkę ziem­
niaków, a i nie bez znaczenia jest, 
że przy tym sposobie sadzenia w y­
chodzi mniej sadzeniaków, sadzi się 
bowiem względnie rzadko, a w każ 
dym bądź razie daleko rzadziej, ani 
żeli przy sadzeniu pod skibę.

Sadzenie w znacznik polega na 
tern, że jakiemś narzędziem wycią­
gamy na roli linje—wzdiuż j wszerz 
pola, przeznaczonego pod ziemnia­
ki. Po przejściu pola znacznikiem w 
obydwie s tron i, pole to wyglada 
jako szachownica, jest podzielone na 
szereg małych kwadracików. Otóż 
po rogach tych kwadracików, a na 
przecięciu się poprzecznych i po­
dłużnych linij, sadzimy ziemniaki.

Do wykonywania znaków są 
specjalne narzędzia, tak zwane zna 
czniki, jak naprzykład znacznik, 
zw any znacznikiem Jordana. Ale i 
bez tych specjalnych narzędzi moż 
na się obejść. Zamiast znacznika 
Jordana można się posługiwać płuż 
kiem, takim jak do obsypywania 
ziemniaków, lub radełkiem. Jeżeli 
znaki robimy płużkicm, radełkiem, 
lub znacznikiem Jordana, to znaki 
tc przedstawiają się jako brózdy. 
Na skrzyżowaniu się tych brózd kła 
dziemy ziemniaki i kiedy już skoń­
czymy sadzenie, puszczamy poraź 
drugi radełko, ale już głębiej i środ 
kiem, pomiędzy dwoma takimi bróz 
darni, do których kładliśmy ziemnia 
ki. Radełko, puszczone głębiej, roz- 
gam uje szeroko ziemię i przykryw a 
ziemniaki, leżące w poprzednio zro 
bionych brózdach.

Ale jeszcze lepszym sposobem 
jest sadzenie w znacznik, ale na 
płask. Na wyrównanym broną polu 
robimy znaki znacznikiem, zrobio­
nym z drzewa, w formie dużych o 
rzadko rozstawionych zębach, gra­
bi. Zeby te tak szeroko rozstaw ia­
my, jak szeroko chcemy mieć rzę­
dy ziemniaków. Znacznik taki ciąg­
li. emy wzdłuż i wszerz pola. Robi on 
płyciutkie i małe brózdki. Na skrzy 
żowaniu się linij poprzecznych i po 
dłużnych sadzić będziemy ziemnia­
ki. Sadzimy zaś w ten sposób, że 
robotnicy idą, każdy swoją linją, z 
odpowiednim zapasem ziemniaków 
do sadzenia i motyka. W  miejscu, 
gdzie ma być posadzony ziemniak, 
robotnik wbija głęboko motykę, a 
nie wyjmując jej, podważa nią nieco 
Siemię, tak, żeby się między zie­

mią a motyką w ytw orzyła taka 
szpara. Do tej szpary rzuca ziem­
niaka, wyjmuje motykę, przydeptu- 
je nogą nieco ziemię i idzie do na­
stępnego znaku. P rzy wprawie ro­
bota ta idzie bardzo skladme i ma 
tę zaletę, że ziemniaki są bardzo 
równo posadzone, w jednakowych 
odległościach, że nie opuści się ani 
jednego znaku i t. d. To też ten spo 
sób najbardziej się nadaje do pole­
cania w drobnych gospodarstwach, 
w  których naogół jest dość rąk do 
pracy.

Sadzić ziemniaki należy wów­
czas, gdy ziemia już się odpowied­
nio nagrzeje. Sadzić należy całemi 
ziemniakami. Niewskazanem jest 
sadzić ziemniakami zbyt wielkiemi 
i zbyt małemi. Najlepsze sadzenia­
ki to ziemniaki średnie, wielkości 
mniej więcej kurzego jaja. Sadzenie 
ziemniakami krajanemi nie jest 
wskazanem, bo ze słabych sadzenia

kć.v w yrastają słabe rośliny. Jeże 
Ii już ktoś chce krajać koniecznie, 
to niech przynajmniej nie kraje drob 
no, ale tylko na dwie połowy. Sa­
dzić niezbyt gęsto, bo zagęszczone 
rośjiny w yrastają wątłe i choć ich 
nawet będzie więcej na polu to ko­
rzyść z nich będzie mnieisza. ani­
żeli z mniejszej liczby, ale dorod­
nych. Najwłaściwszą odległością na 
większości naszych ziem bedzie od 
ległość 50 centymetrów (pół metra) 
w kwadrat. W  dobrych warunkach 
można sadzić co łokieć w kwadrat. 
Trzeba tu przylać jako zasadę że 
im lepsze warunki damy ziemnia­
kom, tern rzadziej możemy je sa­
dzić. Na ziemiach lichszych bib 
przy gorszej uprawie trzeba sadzić 
gęściej. Również gęściej trzeba sa­
dzić ziemniaki wczesne, bo te i nie 
krzewią się tak jak późne i są mnie* 
plenne.

Agronom.

Z  ż y c i a  n a s z e j  d i e c e z j i .
Z okazji świąt

Zmartwychwstania Pańskiego 
KATOLICKIE STOWARZYSZENIE 

KOBIET
s k ł a d a  h o ł d  

J.E. Ks. Bisk. Dr. Teodorowi Kubinie 
oraz najserdeczniejsze życzenia W e­
sołego Alleluja Szanownemu Diece­
zjalnemu Instytutowi A. K.. Redakcji 
„Niedzieli", Związkowi Kobiet, Sza­

nownym Członkiniom Zarządu i 
Bratnim Stowarzyszeniom.

Z POBYTU KS. BISKUPA  
DR. KUBINY W ZAGŁĘBIU.

Ja k  już donosiliśm y, J . E . ks. B i­
skup dr. K ubina baw ił w pierw szych 
dniach  kw ietn ia  w Zagłębiu Dąbr., 
gdzie w ygłosił kilka odczytów na te ­
m at swej podróży do Am eryki Pd. O- 
becnie podajem y kilka bliższych szcze 
gólów z tego pobytu.

P ierw szy swój odczyt w ygłosił 
B iskup w lokalu K onweneii węglowej 
w Sosnowcu na  zaproszenie St.ow. K a­
tolików  z wyższem w ykształceniem .

D ostojnego P re leg en ta  pow itał p re ­
zes Slow p. rlr. K. Zaborski, k tó ry  na­
stępnie  złożył spraw ozdanie z działał 
ności o rganizacji. N astąp ił potem  od­
czyt ks. B iskupa, niezw ykle in te re su ­
jący  ilu strow any  oryginalnem i zdję­
ciam i w yśw ietlanem i przy pomocy epi 
diaskopu.

D ruyi odczyt na  ..aproszenie Akcji 
K atolickiej w Sosnowcu wygłosił, ks.

B iskup w sobotę dn. 6 kw ietn ia  w S a­
li Domu K atolickiego w Sosnowcu. 
O grom na sa la  w ypełniła sic na  czas 
odczytu po brzegi publicznością, k tó ra  
po w ysłuchaniu  przem ów ienia zgoto­
w ała  A rcypasterzow i goraca ow ację. 
Również, i odczyt w D ąbrow ie G órni­
czej odbył się na  zaproszenie P.A.K. 
P rzvbvw aiacego do udekorow anej g u ­
stownie sa li kina Bajka Najd. Arćy-

p aste rza  pow itał p razes P.A.K. p, mec. 
M orgulec.

Za dwugodzinny ciekawy odczyt po­
dziękowali zebrnn ' prawdziwa bu rzą  

oklasków. Szczególne podziękowanie 
złożyła p. Sw irtunow a w im ieniu Stow. 
P ań  M iłosierdzia, na cele którego prze 
znaczony został dochód z odczytu.

Dodać rów nież że podczas
pobytu  J . E. ks. B iskupa na sałi p rzy  
w ejściu  pełn ili s traż  honorow ą Sokoli 
i S traż  Ogniowa.

P rzy  niezm iernem  zain teresow aniu  
słuchaczy wygłosił ks. Biskup czw arty 
odczyt w sali gim nazjum  im. K operni­
ka w Bedzinie.

KS. BISKUP W WIELLNIU.
W  dniu 10 kw ietnia N ajd. A rcypa- 

sterz odwiedził W ieluń, gdzie w sa li 
w łasnego Gim nazjum  w ygłosił p ia ty  
na  teren ie  diecezji odczyt na tem at swe 
go pobytu w A m ewco n-Jl-"-' ir ro m a  
dził liczne grono in te ligencji w ie luń­
skiej. Oprócz tego w odczycie wzięła 
udział młodzież szkolna.

ŚWIĘCENIA W SEMINARJUM  
DUCHOWNE W.

W niedzielę palm owa dń. 14 kw iet­
n ia  .T E. ks. Biskup K ubina udzielił w 
K aplicy Sem inarjum  Duchownego w 
K rakow ie św ięceń diakonatu  alum nom  
naiw vższego ku rsu  teologicznego.

Z UROCZYSTOŚCI WIELKOTYGO­
DNIOWYCH W CZĘSTOCHOWIE.
Podobnie jak  każdego roku J.E . ks. 

B iskun K ubina odpraw ił w asyście du 
chow ieństw a i alum nów  Sem inarium  
obrzędy W ielkiego C zw artku, celeb ru­
jąc  uroczysta Mszę św. oraz dokonu­
jąc  konsekracji OJpjćw gw.
( W dzień Zm artw ychw stania^ P ańsk ie  

go N aid . A rcvpasterz  odpraw i uroczy­
s tą  sum ę p o n tp f;kalnn w K atedrze.

Z DZIAŁALNOŚCI!
DOMU REKOl EK rw tN FG O .

Niezależnie od licznyęh rekolekcyj 
parafialnych odbywają się  w Częstocho
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w ie i rekolekcje zamknięte ir  domu 
przy ul. św. Barbary 43. I tak, w  serji 
dla panien od 19—23 marca wzięło u- 
dział 12 uczestniczek w tej liczbie t> z 
K.S.M.Ż. z Sosnowca i 3 z Itadziecho- 
wic. Beko l ekcj e  przeprowadził ks. A. 
W  enikajtys.

Dla Mężczyzn odbyła się serja od 26 
— 30 marca pod kierunkiem ks. St. Ga­
łązki. Uczestników było 18.

Panie /. inteligencji odbyły rekolek­
cje  w dniach od 1 —5 kwietnia, pod kie­
runkiem ks, Dyr. J. Sobczyńskiego. U- 
czestniczek przybyło 22 z różnych m iast 
Polski. *

Czcigodny ks. koiiferencjonista przy 
głębokiej znajomości życia umiał trafić  
■do dusz, a pogodna atmosfera Domu 

Rekolekcyjnego dopełniła reszty. Nic 
dziwnego, że uczestniczki rekolekcyj 
Wracały do domów z pełnem zadowole­
niem duehowem.

W Sekursku pod przew. ks. pr. No­
wakowskiego z Warszawy odbyli od 9—  
13 marca rekolekcje panowie ziemianie 
W liczbie 18.

Z DNI ODNOWIENIA W DIECEZJI.
W dniach od 0— 15 marca odbyły się 

w  Lubieniu m isje, pierwsze od założe­
nia paraf u . Nauki głosili 0 0 .  Oblaci z 
Katowic. Misje wywarły nadzwyczajne 

Wprost skutek, gromadząc przez cały  
CZdfli ludność nawet z sąsiednich pa­
raf jl. Do 'Sakramentów św. z nieliczne 
tni tylko wyjątkami przystąpili wszy­
scy.

Cz. ks. Proboszczowi za trudy zor­
ganizowania misyj, a 0 0 .  Misjonarzom  
za  ich przeprowadzenie składają pa­
ra f jam ę z Lubienie serdeczne Bóg za­
płać

Parflfjl Starcza trzydniowe reko­
lekcje parafialne przeprowadził od 22 
— <-■< marca ks. St, Gałązka z Często­
chowy. I tu łaska Boża pociągnęła do 
przyjęcia Sakramentów św. liczny za­
stęp wiernych, których wyspowiadało 
duchowieństwo okoliczne w niedzielę 
84 marca.

Składając dowód wdzięczności za wy 
słuchane nauki złożyli w ostatnim dniu 
parafjnnie serdeczne podziękowanie ks. 
rekolekcjoniście przy bramie K ościo­ła.

W Żychcicaeh nauki rekolekcyjne od 
23—26 marca wygłosił ks. J. Straueh, 
Dyrektor X.X. Salezjanów z Lu­

blińca. Szczupła świątynia nie mogła 
pomieścić wszystkich, którzy garnęli 
się na te nauki, to też wielu musiało 
stać poza kościołem. N ie zniechęcało 
to jednak nikogo. Tak liczny udział był 
zarazem 1 nagrodą ze strony parafian  
dla Cz. ks. Proboszcza, który podej­

muje z ochotą wszelki trud dla dobra 
dusz sobie powierzonych.

W Kamieńsku rekolekcje parafialne 
zbiegły się  z 40-to godzinnem nabożeri 
stwem. Nauki głosił gwardjan 0 0 .  
Bernardynów z Piotrkowa. Do Komun- 
ji św. w ostatnim dniu przystąpiło ok. 
2,300 parafjan.

Podnieść trzeba z uznaniem dobrze 
zorganizowaną adorację Najśw. Sakr., 
w której udział wzięły Stow. Akcji Ka 
tolickiej, Bractwa, Krucjata Eueh., 
dzieci szkolne i Koło absolwentek. 
Chór dzieci szkolnych wykonał kilka­
naście nowych pieśni, które ogólnie 
podobały się.

W Skomlinie młodzież K.S.M. odprawi 
ła  trzydniowe rekolekcje półzamkmę- 
te, pod kier. ks. pref. J. Rabsztyna. 
Czcig. ks. Prefektowi za udzieloną w  
pięknych naukach pomoc w odnowie­
niu dusz składają członkowie K.S.M. 
serdeczne podziękowanie.

W Łazach odbyły się rekolekcje pa- 
rafjalne pod kier. ks. pref. Głowali z 
Sosnowca. W dniu 25 marca, jako w  
dniu patronalnej uroczystości K.S.K. 
odprawiona została uroczysta Msza 
św. z Komunją św, poczem ks. A systent 
odebrał przyrzeczenie organizacyjne 
od prezeski i całego oddziału. Uroczy­
stość ta  wywarła duże wrażenie na o- 
bccnych. Po uroczystości kościelnej 
nastąpiła skromna akademia w domu 
parafjaluym, podczas której wygłoszo  
ne zostały w iersze i monologi.
Z MYSZKOWA.

Ofiarę na budowę wielkiego ołtarza 
w  kościele parafialnym  w Myszkowie 
złożyli: Pracownicy tartaku i kołczar 
ni Bajzmana 26 zł.; Pracownicy fabry- 
Zarząd fabryki „Bracia Bauerertz" —  
ki „Bracia Bauerertz" 1593 zł. 20 gr.; 
1000 zł,; JPracownicy firm y Schmelzer

453 zł. 50 gr,; Robotnicy Sp. A ka  
„Steinhagen i Saengor" 4642 zł. 70 g r .  
Zarząd Sp. Akr. .Steinhagen i Saenger" 
5000 zł.; Jan Motyl i Ludwik Gil na l i­
stę od poszczególnych mieszkańców  
Myszkowa i Mijaczowa 269 zł. 45 gr., 
Józef Herszman i Marcin Oleksiak od 
poszczególnych mieszkańców Pohulan­
ki 29 zł. 55 gr. Ofiarodawcom składaj-’ 
serdeczne „Bóg zapłać".

Ks. J. Kałuża, proboszcz.

ZAKOŃCZENIE ROKU JUBILEU­
SZOWEGO w CZĘSTOCHOWIE.

Komitet Obchodu Uroczystości za- ' 
kończenia Wielkiego Jubileuszu Odku 
pienia ustalił następujący program:

W czwartek d. 25 kwietnia r.b. od­
będzie się  o godz. 6 wiecz. w Katedrze 
uroczyste nabożeństwo z kazaniem, 
które wygłosi J. E. Ks. Biskup Kubi­
na. Następnie o godz. 7 w. wyruszy % 
Katedry wielka Procesja Euchary­
styczna z udziałem wiernych ze wszy­
stkich miejscowych paraf i j oraz 
wszystkich organizacyj ze sztandara­
mi i stowarzyszeń katolickich ze św ia­
tłem i śpiewem, a o godz. 8 wiecz. od­
będzie się w Bazylice Jasnogórskiej 
krótkie nabożeństwo, poczem rozpocz­
nie się  nieustanna Adoracja Najśw. 
Sakramentu, która będzie trwała przez 
3 dni i 3 noce. W tym czasie będą od­
bywać się w Bazylice Jasnogórskiej 
dwa razy dziennie przed południem  
i wieczorem nabożeństwa z kazaniem. 
Na zakończenie Jubileuszu w niedzie­
lę 28 kwietnia o godz. 11 r. J. E. Kb. 
Biskup Dr, T. Kubina będzie celebro­
wał pontyfikalną sumę w Bazylice Ja­
snogórskiej Jub na szczycie w razie po 
myślnej pogody. Podczas sumy kaza­
nie wygłosi ks. prał. B. Wróblewski, 
dziekan częstochowski. Po zakończe­
niu uroczystego nabożeństwa będzie 
udzielone Wiernym błogosławieństwo  
Najśw. Sakramentem.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
A. Cz. w Dankowie. Zamieścimy sprawo­

zdanie w numerze poświątecznym.
Czytelnik z Kromołowa. Musimy równiei 

odłożyć.
K. S. K. w par. św. Barbary w Cz., Kra­

szewicach, Kobielach W. Podamy razem p« 
zebraniu maierjahi.

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE W P. K. Oś 
W MIESIĄCU MARCU 1935 R.

W miesiącu marcu wkłady oszczędnościo­
we, jak również i liczba oszczędzających 
wykazują dalszy bardzo poważny wzroet.

Wkłady oszczędnościowe w z r o s ł y  *  
7,224,003 zł. osiągając na dzień 31-,;o marem 
1935 r. etan 662,704,385 zŁ

Jednocześnie ze wzrostem wkład uv osz­
czędnościowych wzrosła w tym czasie i licz­
ba oszozędzaiących w P. K. O. W ciągu 
marca b. r. P. K. O, wydała 41,846 nowych 
książeczek oszczędnościowych, osiągając nn 
dzień 31/UI 1935 r. 1,589,085 książeczek-

CHŁOPCY 12 — 13 LETNI, pragnący zostań 
misjonarzami nauczycielami w prowincjach 
zakonnych Zgromadzenia Braci Szkolnych} 
Egipt, Syrja i Madagaskar, mogą być przy­
jęci na dogodnych warunkach.

Informacji udzielają we wtorek i piątek 
Rodzicom etc. (przybyć z chłopcem) Bracia 
Szkohtj w Częstochowo uL Pułaskiego! 
.71/83.
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POLSKA. Nadzwyczajna sesja 

sejmowa zostanie zwołana prawdo­
podobnie po dn. 15 maja i potrwa 
około 3-ch tygodni.

Niedobór budżetowy za ub. rok 
•wyniósł około 236 milj. zł. Na rok 
budżetowy 1935 36 przewidziany 
jest niedobór w sumie 150 milj. zł.

Min. Beck wyjechał do Genewy 
w  dn. 13 b. m. na sesję nadzwyczaj 
ną Rady Ligi Narodów.

J. Em. ks. kardynał Prymas Au­
gust Hlond jest od dwuch tygodni 
obłożnie chory.

Subskrypcję pożyczki Inwestycyj 
nej otw arto w d. 10 kwietnia. W  
tym samym dniu posypały się zgło­
szenia z całego kraju. Jeszcze wr 
przeddzień P. Prezydent Rzplitej 
dokonał subskrypcji w obecności 
min. skarbu Zawadzkiego, podpisu­
jąc deklaracje na 30.000 zł. Ogrom­
ne szeregi subskrybentów, to ludzie 
pracy. Pożyczka spotkała się ze 
zrozumieniem i zaufaniem ze stro­
ny społeczeństwa.

WŁOCHY. Konferencja w  Stre­
sie. W d. 11 b. m. zebrała się na pię 
knei  wyspie jeziora italskiego w 
Stresie konferencja premierów ł ml 
nistrów Francji, Włoch 1 Anglji, aby 
obradować nad sprawami pokoju eu 
ropejskiego, w związku z groźnemi 
zbrojeniami Niemiec. Obecni byli 
prem jerzy Mac Donald, Flandin i 
Mussolini i ich koledzy ministrowie 
spraw  zewnętrznych Simon (An­
glia), Laval (Francja) j Suvich (Wło 
chy). Konferencja zakończyła się w 
dn. 14 b. m. Ogłoszono wspólne 
oświadczenie, że należy prowadzić 
rokowania celem rozwoju bezpie­
czeństwa w Europie Wschodniej i 
celem zawarcia paktu lotniczego dla 
Europy zachodniej oraz zabezpie­
czenia niepodległości Austrji. Z ża­
lem podkreślili  przedstawicie le  mo­
carstw , że Niemcy przez swoje zbro 
jema sparaliżowały wysiłki, zmie- 
rzaface do ogólnego rozbrnfenia, 
stwierdzając zarazem swą całkowi­
tą zgodę co do przeciwstawienia się 
ws/elkiemi  właściwcini  środkami 
każdemu jednost ronnemu odrzuce­
niu traktatów, mogącemu wystawić 
na niebezpieczeństwo pokój Euro­
py. W Stresie zaznaczyła się jed­
ność trzech wielkich mocarstw wo­
bec groźnych zbrojeń niemieckich.

Wielka konferencja naddunajska. 
Na konferencji w Stresie postano­
wiono, że mocarstwa zainteresowa­
ne w pakcie naddunajskim zbiorą się 
w Rzymie w dn. 20 maja b. r. Na 
konferencję te będą zaproszone: 
Niemcy, Francja, Polska, Rumunia, 
Czechosłowacja, Jugosławia, W ę­

gry  i W łochy.
NIEMCY zgadzają się na projekt 

powszechnego paktu o nieagresji —
taką odpowiedź otrzyma! angielski 
minister Simon z Berlina na tele­
gram wysiany ze Stresy — z tern 
zastrzeżeniem, że państwa, które 
tego pragną, mają prawo zaciągania 
między sobą specjalnych zobowią­
zań wzajemnej pomocy. W kolach 
angielskich przypuszczają, że to sta 
nowisko Niemiec w ywrze korzys­
tny skutek na dalszy bieg rokowań 
międzynarodowych.

Ślub premjera Goeringa ze znaną 
artystką Emmą Sonnemann odbył 
się w Berlinie w d. 10 b. m. z prze­
pychem. nie ustępującym w niczem 
tego rodzaju ceremoniom koronowa 
nych głów cesarskich w Niemczech 
monarchisty cznych.

FRANCJA. Francuska rada mini­
strów, na ostatniem swem posiedze 
ntu postanowiła, źc z rocznika, któ­
ry  miał być zwolniony w kwietniu, 
pozostanie w szeregach 60 tys. lu­
dzi, którzy użycj bedą przy ochro­
nie granic i organizacji obrony kraju.

Lava! w  Warszawie. Francuski 
min. spraw zagr. Laval zdecydował 
się przybyć do W arszaw y przed 
swoją wizytą w Moskwie. W  cza­
sie pobytu w W arszawie przedłoży 
Laval rządowi polskiemu tekst u- 
mów, zaw artych pomiędzy nim, a 
ambasadorem sowieckim w sprawie 
reformy paktu Ligi Narodów.

Sojusz wojskowy francusko-wło- 
ski. Najważniejszym momentem kon 
ferencji w Stresie były  rozmowy 
francusko -  włoskie. Mussolini młal 
zaproponować ostatnio Francji so­
jusz wojskowy z równoczesną obie 
tnicą zawarcia układów wojsko­
wych z państwami Małej Ententy 
i porozumienia bałkańskiego.

Konwencja rosyjsko -  francuska. 
Francja zawarła z Rosją jakąś kon­
wencję celem zapewnienia sobie na 
wypadek napaści nieprzyjacielskiej 
wzajemnej pomocy. Równocześnie

telegramy donoszą o podpisaniu kon 
wencji handlowej rosyjsko - niemie 
ckiej. Sowiety zamawiają w Niem- 
c: ^ch towarów na 200 milionów ma 
rek, a banki niemieckie dadzą na ten 
zakup porękę. Jakoś się dziwnie 
zbiega jedna konwencja z drugą: po 
lityczna z Francją, gospodarcza z 
Niemcami. Czy Sowiety są dla oby­
dwu stron jednakowo szczere?

SZWAJCAR.! A. Nadzwyczajne 
posiedzenie Rady Lig) Narodów 
rozpoczęło się w dn. 15 b. m. Do 
Genewy przybyli liczni przedstawi 
ciele państw. M. in. przybył Litwi­
now, Benesz. Tltulescu. min. Beck, 
oraz min. spraw zagr. Turcji.

AMFRYKA. Prezydent Stanów 
Zjednoczonych otrzyma olbrzymie 
uprawnienia na wypadek wojny. 
Izba reprezentantów uchwaliła je­
dnomyślnie wniosek kom isji, senatu 
o obronie kraju. Na mocy tego wnio 
sku prezydent Stanów Zjedn. w cza 
sie wojny bedzie miał prawo rekwi 
rowania wszystkich zasobów fi­
nansowych kraju.

Orkan wyrzucił pociąg z syn. Sil­
ny orkan szalał nad półwyspem Yu- 
catan. Orkan wyrzucił pociąg ze 
szyn, przewracając wszystkie w a­
gony. Z pod gruzów wydobyto do­
tąd trzech zabitych i 20 rannych. 
Poszczególne osoby musiano w yrę­
bywać z <;n<«*r'»nnych wa­
gonów.

KTO DOPOMOŻE!
Chłopiec 20-letni uczciwy i praco­

wity, lecz biedny i samotny pragnie 
się poświęcić stanowi duchownemu. 
Opłata w  małem Seminarium, gdzie  
najpierw musiałby, się  kształcić, aby 
przegotować się do studjów teologicz­
nych wynosi miesięcznie SO złotych. 
Czy nie znalazłby się  szlachetny ofii 
rodawca, któryby się  zobowiązał pła 
cić tę sumę lub przynajmniej poło  
wę?

Wszelkich informacji i łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje Adm inistracja  
„Niedzieli", której wspomniany chło­
piec jest dobrze znany.
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.Normalki* w kolorze czarnym i bronzowym 
Gemzowe Zł. 22.—

N ie b y w a ły  w y b ó r

pończoch i skarpetek
damskich, m ęskich, dziecięcych
Najlepsza jakość —

Najniższe ceny —
Na.modnieiszc kolory.

W kolorze czarnym i bronzowym.Lekki przewiewny.

W kolorze czarnym i bronzowym.

Odświeżająca kąpiel —
Bezbolesne usuwanie odo'*-.-.<v 
Masaż — Zabieg i -50.Pedicure

KĄCIK ROZRYWKOWY.
Szarada.

01. J. Jodłowski.
Pierwsza i pól drugiej do tego 
Wykonawca wyroku sądowego,
Druga będzie to zaimek,
Trzecia krewny, nie kuzynek,
Czwarty — pierwszy chyba znacie,
Bo go pewno w stadzie macic.
Całość: podziemne cmenlarze chrześcijańskie 
Gdy panowały rządy pogańskie.

K O Ś C I E L N E  P R Z Y B O R Y  
i P R ZED M IO T Y  D E W O C Y JN E

na j t an ie j  po leca

Cz. NO W IC K I
C Z Ę S T O C H O W A

j UL.  7  K A M I E N I C  2 9 .

Zagadka.
Ul. B Paluszek.

Tu opieszałym sprawia ambaras,
Co już nie jedną popsuło rzecz,
To przeciwieństwo znajdziesz ,.od zaraz", 
Gdy zaś te zgłoski odczytasz wstecz.
Ale nie ujdzie oku sprawności,
Jeśli  nad tem pomyśli się,
Że ruch oznacza, stopień szybkości,
Wprost  ma ten wyraz sylaby dwie.

Za dobre rozwiązanie powyższej szarady 
i zagadki przeznaczamy jak zwykle, trzy 
nagrody książkowe.

Rozwiązania z Nr. la 
Uzupelnianka;

IG "A1 R L U C H
(i A R Y K 1

R O G A 1. 1 K
n R Y G A D A,

R T ti G A I-i
IG (1 N / A G Al

Zagadka: plotka — ulotka,
Dobrych rozwiązań nadesłano 13. Nagrody 

przez losowanie otrzymali: 1) St. Szmert,  ul. 
Narutowicza 33 m. 12, 2) W. Morska, Dąbro­
wa Górnicza, ul. Okrzei 2, 3) Z. Kilowiczów- 
na w/m.

ŻARTY,
Młoda żona do męża.
— Zgadnij, kochanie, co ci na obiad ugo­

towałam?
— Pokaż mi najpierw, to może odgadnę.

P i e lg r zy m ka  4 /VI — 14 VI do

RZYMU EB
w r a z  ze  z w : e d z e n l r m  W e n e c j i ,  P a ­
d w y ,  F l o r e n c j i ,  N e a p o l u  I W i e d n i a

W A60NS-LIT5 COOK
i o d d z i a ł y .  —

ARTYSTA-MALARZ

Częstochowa, ul. Waszyngtona 58
P o s i a d a  d u ż y  w y b ó r  różnych  
o b r az ó w  d o  ko śc io łó w  i m ie sz ­
kań ,  o raz  s t ac je  Męki  Pańsk ie j  

w ró żn y c h  rozmia rach.
Na z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  w- g  życzeń-

R edakcia- .D L  , °AnKowsKiEoo 11 m . «. T H .  I M S .  A r im in k tra r ia ' C z ę s t o c h o w a .  0i .  n. m. p a n n y  Nr. m
• i a r v c j « J ,  I I E I I A K T O I I  p r z y j m n j e  e o d z l e ń  od  irnd-i s _  s r t U I [ I I H I ; > i r d L | d . r e | .  17 .96. ą  K o n t o  P . K . O .  63757,

CENY OGŁOSZEŃ: 40 gr. za 1-łamowy wiersz milimetrowy.

___________ R a d a k t o r i  Ks. Wojciech Mondry.  — W y d a w o a i  Instytut  Akcji Katolickiej Diecezji Częstochowskiej

Zakłady Graficzne F. D. W ilkoszewsklego w Częstochowie, III Aleja 52, teL 22-45.


